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POZNAŃ, 6 kwietnia.
Grożące w Paryżu od dni kilku starcie pomi dzy 

.jniuisterstwem a ciałem prawodawczym zostało szczęśliwie 
achylonćm. Na duiu wczorajszym oświadczył p. Olliyier 
i izbie, odpowiadając na interpelacyą pana Grevy, do- 

! tyczącą władzy . ustawodawczej, iż rząd podda sumien­
nemu rozbiorowi wszelkie zarzuty, podnoszone przeciw 
niektórym artykułom senatus-konsultu, co spowodowało 
izbg do udzielenia gabinetowi wotuiti’zaufania 227 gło­
sami przeciw 43. Chwilowo przeto burza zażegnana 
i zwycigztwo znów po stronie pana 011ivier.

Zastanawiającym jest, że dzienniki paryskie, mimo 
¡przeważnego zajęcia reformą konstytucyjną, zaczynają 
jznów raz po raz napomykać o podniesieniu kwestyi 
juksemburgskićj. Według nich chodzi o to, żeby Wiel­
kie Księstwo w głosowaniu pówszechnćm oświadczyło, czy 
się thce przyłączyć do cesarstwa francuskiego, łub tćż do 
Belgii- W związku z tą sprawą ma być zapowiedziany 
przyjazd króla Belgów do Paryża. Poseł francuski 
w Bruksełli, wice-brabia Laguerroniere, wezwany przez 

'cesarza, już przyjechał do stolicy francuskiej. Fółutzę- 
dowa Patrie, stara się jednak uspokoić opinią pu­

bliczną w conimunąuć, które tu dosłownie przytoczymy: 
„Kilka organów prasy niemieckiej mówi o podniesieniu 

naowu kwestyi luksemburgskićj, i zapowiada, że ona 
wkrótce będzie przedmiotem bardzo czynnych negocya- 
cyi. W istocie, kwestya ta świeżo podniesiona w Ber­

linie, o mało już nie przybrała jak niegdyś nader gro­
źnego charakteru; ale idee pojednawcze podobno prze­
ważyły, i utrzymanie status quo przyjęte zostało przez 
mocarstwa interesowane.“ Nie od rzeczy dodać, iż 
dzienniki zwracają współcześnie uwagę na niezmierny 
pospiech, z jakim teraz dokonywają się roboty fortyfi- 

¡k&cyjne na granicy północno-wschodnićj we Francyi, 
i na granicy zachodnićj w Prusach.

Z Wiednia żadnych ważniejszych wiadomości dotąd 
¡nie otrzymaliśmy, prócz doniesienia, że hr. Potocki już 
¡wszedł w układy z kilku mężami stanu celem pozyska­
nia ich udziału w nowym gabinecie.

W Rzymie umarła tych dni jedynaczka córka b. 
króla Franciszka neapolitańskiego, urodzona przed trzema 
miesiącami księżniczka Marya Krystyna.

:a
ie
ió
m
1)

w
ie
ia
id
)
>3
ćj
że
:tl
;u
i)
3(1
a-
Vi
•i«
z-
ie
Ao-
cll

Towarzystwo Przyjaciół Nauk.

¡a
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Dnia 31 marca rb. odbyło Towarzystwo Przy­
jaciół Nauk Poznańskie ostatnie walne zebranie 
w gmachu Biblioteki Raczyńskich, poże­
gnało się nie bez uczucia żalu i rozrzewnienia 
z gościnnie sobie przez śp. Rogera Raczyńskiego 
trzynaście lat temu otworzonym przybytkiem. 
Zbiory naukowe Towarzystwa, biblioteka licząca 
przeszło 5000 tomów, gabinety archeologicznych 
przedmiotów, numizmatyczny, mineralogiczny, — 
znajdują się skazane na konieczność przykrej 
a tóm kłopotliwszej wędrówki, że jakkolwiek są 
widoki chwilowego schronienia zbiorów owych 
w Bazarze, o stałćm i trwałóm ich pomieszczeniu
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h. Chleb bez soli.
Powieść

z czasów rozbioru Rzeczypospolitej Polskiej
prze?!

Jana Zacharjasiewicza.

1C

„ (Ciąg dalszy. Zobacz numer 53, 54, 55, 56, 65, 68, 69, 71 
K- i 73 i 76.)

i XVI.
Podczas tego kamienica przy ulicy Senatorskićj,

z którćj przed dwoma godzinami wyjechała kareta sta­
rościny, zdawała się być w głębokim śnie pogrążona. 
Wszystkie okna frontowe były ciemne.

Nie wszyscy jednak używali w tćj kamienicy snu 
błogiego. Dwa okna wychodzące na dziedziniec, poza- 
słaniane błękitną firanką, były jeszcze oświteone. Kil­
kakrotnie nawet przesunął się po firankach cień ko­
biety.

Był to pokój Krystyny, która czuwała jeszcze. Snąć 
wieczorna rozmowa ze starościną rozdrażniła jćj umysł 
i nie dała jćj myślić o spoczynku. Siedziała w dużćm 
¡krześle i zamyślona patrzała przed siebie.

Pokoik ten był wykwintnie i z gustem urządzony. 
Stanowił dziwny kontrast, porównywając go z pokojem 
starościny.

§• Nad małą sofką wisiał obraz włoskiego pędzla, 
Przedstawiający jakąś scenę z czasów pierwszych chrze- 
ściaóstwa. Przed mocarzem, którym prawdopodobnie 
był Neron, otoczona lektorami stała przecudnój piękno­
ści kobieta. Z boleścią niewymowną załamała ręee 
i wzrok błagalny utkwiła w niebo. Przed nią, u stóp 
mocarza, leżało małe dziecię krwią zbroczone. Po dru- 
gićj stronie, chowając się we fałdy jćj białćj szaty, stały 
dwie małe dziewczynki podobne do siebie jak bliźnięta. 
Starzec jakiś, zakrawający na senatora, patrzał z poza 
głowy mocarza, uwieńczonój wawrzynem, z wyrazem li- 

' tości na tg scenę. Twarze umieszczone przed mocarzem

mowy dotąd nie ma. Przebieg sprawy przymu­
szonych wynosin Towarzystwa z gmachu Biblioteki 
Raczyńskich jest, jak niniejszem przypominamy, 
następny.

Ś. p. Edward Raczyński „zamierzając rodzin­
nemu miejscu swemu uczynić podarunek,“ obda­
rzył aktem donacyjnym z dnia 14 lutego 1829 r. 
miasto Poznań księgozbiorem liczącym 13,000 to­
mów, kapitałem 22,000 talarów i pięknym gma­
chem bibliotecznym. „Pragnąc dać dowód przy­
wiązania swemu synowcowi Karolowi hr. Raczyń­
skiemu, oraz bliżs :ej jego pieczołowistości i opiece 
poruczyć założoną przez siebie bibliotekę i przy­
wiązać go do tego instytutu,“ zastrzegł mu 
w parterowych komnatach bibliotecznego gmachu 
mieszkanie na prawo od głównego wejścia. Karol 
hr. Raczyński i ojciec jego Atanazy zrzekli się 
przecież zastrzeżonego sobie powyżćj prawa 
w sposób, którego prawna ważność wzbudzała 
pewne wątpliwości. Zrzeczenie się pomienione 
Atanazego i Karóla hr. Raczyńskich pozostało 
przecież martwą literą przez cały ciąg życia da- 
rodawcy Edwarda i syna jego Rogera Raczyń­
skich. Obaj używali komnat parterowych w da­
rowanym miastu Poznaniowi gmachu, a śp. Roger 
oddał w r. 1857 większą ich część na pomiesz­
czenie zbiorów zawiązanego krótko przedtem To­
warzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego. W lu­
tym r. 1864 umarł Roger Raczyński a wkrótce 
potem, za czasów naczelnój prezydentury pana 
Horna, rozpoczęły się kroki dowodzące, że miasto 
Poznań zamyśla, w obec dzisiejszego reprezentanta 
imienia Raczyńskich korzystać z praw wynikłych 
dla siebie ze zrzeczenia się hrabiów Atanazego 
i Karóla. O ile ogólnie upowszechnione przeko­
nanie jest prawdziwem i uzasadnionem, że na za­
miar podobny pociągający za sobą w następstwie 
eksmisyą wnuka wspaniałomyślnego darodawcy, — 
wpłynęła okoliczność, iż w zajmowanym przezeń 
lokalu pomieściło się Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
ze zbiorami swemi, — nie będziemy tutaj roz­
strzygali. Nie chcemy twierdzić bowiem rzeczy, 
których autentycznemi dowodami nie jesteśmy 
w stanie poprzeć. Gdyby tak jednakże było, 
świadczyłoby to smutnie o panującem względem 
nas usposobieniu i to ze strony tych, co tak sko­
rzy w miotaniu na nas zarzutów lenistwa z jednćj, 
rewolucyjności z drugiej strony, — lubią nam 
wskazywać naukę i oświatę jako właściwe a pod 
światłym i liberalnym rządem z pewnością nie 
wzbronione pole. Gdyby dalej istotnie tak było, 
przyszłoby nam szczerze żałować, że wzgląd po­
dobny właśnie skłonił magistrat miasta Poznania 
i kuratoryą biblioteki Raczyńskich do kroku tak

miały służalczy wyraz gniewu, taki sam, jaki miał ich 
pan i władca. Zdaje się, że to' była jedna karta z mar­
tyrologii chrześciańskićj.

Naprzeciw tego obrazu widać było szerokie płótno 
wyobrażające obronę Częstochowy przeciw Szwedom. 
Szwedzcy żołnierze drapią się na wyłomy muru, z muru 
garstka obrońców rzuca pociski, kamienie... na ich czele 
w białym habicie stoi mnich siwy z krzyżem w ręku... 
A w obłokach unosi się Najśw. Panna Marya z dziecię­
ciem na ręku i błogosławi walczących, wskazując jedną 
ręką na niebo zapłaty...

Po bokach tych większych obrazów wisiało kilka 
portretów familijnych, między któremi bladością twa­
rzy i strojem zakonnym uderzała podeszła kobieta z ko­
ronką w ręku i czarnym krzyżem na szyi.

W małśj, hebanowćj szafce leżały na pułkach ksią­
żki i jak dobrzy znajomi patrzały przez białe szyby na 
mieszkańców tego pokoju. Na stoliczku przed sofą stały 
krosienka otoczone motkami jedwabiu.

Krystyna m;ała na sobie krótkie białe futerko 
z szafirowćm nakryciem. Białość szyi opasanćj kilka­
krotnie sznurami bursztynów walczyła z białością futra. 
Na głowie miała jeszcze ten sam gruby węzeł włosów, 
z którego bujne sploty spadały na szeroki kołnierz futra. 
Rękę jednę oparła na poręczy krzesła, drugą przeliczała 
bursztyny na szyi.

Koło nićj, na wielkiem krzesełku siedziała w śre­
dnim wieku kobieta z dużym kornetem na głowie. Trzy­
mała na kolanach podłużne ramy z drzewa, na których 
naprężona była różnokolorowa osnowa do taśmy. Zgra­
bną ręką przerzucała igliczkę pomiędzy osnowę, patrząc 
od czasu do czasu na zamyśloną Krystynę.

— Panuniu droga, ozwała się po chwili, niepo­
trzebnie panunia męczysz główkę swoją temi nieustan- 
nemi myślami. Przecież w górach była panunia tak za­
wsze wesołą i szczęśliwą. Tam przecież nie było ani 
zabaw takich jak tutaj, ani takich ładnych ludzi, jakich 
tutaj codziennie widzimy. Jest tyle ładnych kościołów, 
aż się dusza raduje, gdy człowiek modlitwę odmawia. 
Nasz organista zazwyczaj tylko jednę pieśń śpiewa i to, 
gdy się upije, przez nos zaciąga, a tu śpiewają codzień 
inaczćj i grają jak w niebie anieli. Czegóż tu się smu­
cić i myślami głowę suszyć 1

Krystyna uśmiechnęła się, zwróciła na towarzyszkę 
ciemno-szafirowe oczy i rzekła:

— Czyż nie ma tutaj nad czóm myślić? Każdy 
dzień daje nam coś do myślenia 1 Alboż ty nie wiesz,

drażliwej natury, jakim było wytoczenie procesu 
eksmisyjnego wnukowi wspaniałomyślnego daro­
dawcy. Proces ten rozpoczęty przed kilku laty, 
został w pierwszój instancyi, przez sąd powiatowy 
poznański, rozstrzygniony na korzyść pozwanego 
a magistrat miasta Poznania oddalony ze skargą. 
Dwie drugie instaneye, sąd apelacyjny poznański 
i najwyższy trybunał berliński zawyrokowały na 
rzecz miasta, skazując wnuka darodawcy na opu­
szczenie zajmowanego w gmachu Biblioteki Ra­
czyńskich parterowego lokalu pod zagrożeniem 
eksmisyi.

Dzisiaj jest wyrok ten prawomocnym a strona 
wygrywająca żąda, zapowiadając środki przymu­
sowe, bezzwłocznego ustąpienia Towarzystwa wraz 
z jego zbiorami z lokalu, który mu przed trzynastu 
laty otworzył dobroczynnie syn śp. Edwarda Ra­
czyńskiego. Egzekutor zagrażający’ dzisiaj eksmi­
syą wnuka darodawcy z tego samego gmachu, 
którym przed 41 laty eksmitujących obdarzył, 
zagraża tem samśm naszemu Towarzystwu Przy­
jaciół Nauk, które w chęci uniknienia ostał eczno- 
ści, mogącej się bardzo smutnie skończyć dla zbio­
rów jego, rozpoczyna, o ile nam wiadomo, w tych 
dniach właśnie swe przymuszone przenosiny.

Otóż faktyczny stan oryginalnej i ciekawój 
w swoim rodzaju sprawy, faktyczny stan, którego 
prosta relacya zastępuje aż nazbyt wystarczająco 
potrzebę wszelkich wywodów, rozumowań i uczu­
ciowych wycieczek.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył na wniosek JKMości królowy Elżbiety i ka­

pituły pierwszego oddziału orderu Ludwiki nadać pannie Eweli­
nie Beczwarzowskićj w Lubaniu (Laubanj order Ludwiki 
pierwszego oddziału.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 3 kwietnia.
(Romisya narodowościowa. — Pogłoski o rozwiązaniu sejmu. —

Potrzeba łączności. — Iluminacya ostatnia i jej skutki.)
(T) Komisja narodowościowa po zrobionych 

kilku próbach, przyszła widocznie do przekonania, że 
unormowanie warunków „zgody“ na podstawie wniosków 
p. Ławrowskiego do trudniejszych nieco należy zadań, 
i postanowiła zejść na pole praktyczniejsze, starając się 
nie o ową „zgodę,“ lecz o to, by obmyśleć jakieś 
„modus vivendi“ Polaków z Rusinami. Po pięciu czy 
sześciu więc posiedzeniach, z których każde po kilka 
trwało godzin, a których rezultatem była owa sławna 
uchwała, że „istnieje“ jakiś naród ruski, odroczyła się 
komisya, wybrawszy dwa komitety jeden szkólny a dru­
gi administracyjno-polityczny, z których znowu każdy 
powybierał sobie referentów i tymże wnioski Bawrow- 
skiego przekazał. Dopiero 27 kwietnia mają referenci

kochana Anastazyo, że gdy wrócimy w nasze góry, to 
już nie będziemy w Polsce? Będziemy już jak w obcym 
kraju 1

— Co tćż panunia mówił To obraza Boga!... Al­
boż te góry nasze zmienią się do tego czasu? Czyż 
lasy i potoki inaczćj szumieć będą, jak szumiały dotąd, 
gdyśtny szły do tego wzgórza z krzyżem, na którym 
Zbawiciel nasz jest przybity?...

— Lasy, góry i potoki będą do nas mówić tą 
samą mową jak dawnićj, ale należą one już do innego 
pana!

— Jezusie Milatyńskil Co tćż panunia prawi! 
Któż może wziąć to, co najprzód Pana Boga a potćm 
panuni i pana Janusza!

Krystyna spojrzała litościwćm okiem na sługę, któ- 
rćj zdawało się, że nad jćj państwo, któremu służy, 
nie ma już żadnego innego zwierzchnika! Położyła 
swoją rękę na jćj ramieniu i ozwała się po chwili:

— Widzisz, moja Anastazyo, Korwinów z lasami 
i górami i z figurą ukrzyżowanego Zbawiciela należy do 
nas, ale nad nami wszystkimi panował król nasz, któ­
rego wczoraj widziałaś, gdy jechał karetą. Otóż ten 
król już nie panuje teraz w górach naszych, góry na­
sze, potoki i lasy należą już teraz do cesarza! I my 
wszyscy, jeśli tam przyjedziemy, także do niego należeć 
będziemy! On będzie naszym panem, a my musimy jego 
rozkazy wypełniać 1

Anastazya wstrzymała iglicę i patrzała czas niejaki 
na Krystynę.

— Pan Janusz — rzekła po chwili — przecież ina­
czćj o tćm mówi. Słyszałam nieraz, że cesarz przysłał 
wojska swoje tylko z przyjaźni dla nas, aby Moskale 
całego kraju naszego me zalali. Przecież gdy u są­
siada jakie nieszczęście, to dobry sąsiad przychodzi do 
niego, usiądzie na ławie i rozmawia lub radzi mu, jeśli 
tego potrzeba 1 A cóżby to był za dobry sąsiad, który, 
przyszedłszy do chorego sąsiada, wziął mu coś z domu 
i pod połą wyniósł?

— Mamy nadzieję, że nie nie weźmie, a jeśli teraz 
wziął, to na to, aby na przyszłość oddał. Dobry sąsiad 
tak robi, jeśli widzi, że rabusie sąsiada opadli. Bierze 
i on, jak tamci biorą, bo sam jeden przeciw nim nic 
nie wskóra, ale bierze na to, aby potćm sumiennie to 
zwrócić... Zawsze jednak boleśnie jest dla nas, jeśli tym 
sposobem ratować nas trzeba!

— Cóż robić, jeśli takie dopuszczenie Pana Boga!...

swoje referaty przedłożyć komitetom, a te znowu k;e- 
dyś pełnćj komisyi. Widzicie więc, że komisya zrozu­
miała mysi wydziału krajowego a swego mocodawcy 
i postanowiła także nie spieszyć się z rozwiązaniem 
węzła, pocieszając się starćm „co się odwlecze, to nie 
uciecze.“

Zresztą po tćm, co zaszło w Wiedniu w dniach osta­
tnich, nikt wiedzieć nie może, jaki obrot wezmą sprawy, 
nikt wiedzieć nie może, czy i kiedy sejm nasz zbierze 
się. Rozwiązanie sejmu dzisiejszego jest bardzo prawdo­
podobne, a według doniesień z Wiednia żąda minister­
stwo kroku tego od korony, robiąc z tego żądania kwe- 
styą gabinetową. W obec okoliczności, że izba panów 
jeszcze nie zatwierdziła budżetu uchwalonego przez izbę 
niższą, być łatwo może, a nawet jest bardzo prawdopo- 
dobnćm, że w tćj chwili cesarz nie zechce dzisiejszych 
swych ministrów usunąć. Co do kraju, to rozwiązanie 
sejmu dzisiejszego i rozpisanie nowych wyborów, bynaj- 
mnićj za klęskę uważaćby nie można. Wprawdzie rząd 
dzisiejszy, jeżeliby i podczas wyborów istniał, miałby 
środki dostateczne do wpływania na wyb ry w gminach 
wiejskich, lecz przy największćm swćm nawet wytężeniu 
nie zdołałby więcćj nic zrobić, jak jeszcze kilku wło­
ścian do izby wprowadzić. Z drugiój strony zaś wzmo­
cniłaby się w skutek nowych wyborów niewątpliwie do­
tychczasowa większość sejmowa, nie tylko żywiołami, 
które przy wyborach ostatnich — gdy hasłem kraju było 
iść „ręka w rękę z rządem“ — z umysłu usuwano, ale 
i pozyskaniem na nowo zaufania wyborców i kraju, które 
tak dzięki niejednemu przez dotychczasową większość 
popełnionemu grzechowi, że tu wspomnę tylko o 2 mar­
ca, jak i skutkićm agitacyi naszćj opozycyi, podnoszą­
cej pilnie bardzo każdy z błędów tćj większości, mocno 
podkopane zostało.

Spokojnie tćż patrzy kraj w przyszłość. Unikał on 
wszystkiego, coby go mogło niepotrzebnie narazić na 
wszelkie możliwe następstwa walki z rządem i z żywio­
łem niemieckim. Jeżeli dziś miara cierpliwości prze­
brała się, jeżeli reprezentacya kraju widziała się znie­
woloną zejść z drogi, którą sejm od lat czterech bardzo 
wytrwale postępował, nikt nam zarzucić nie może, że 
lekkomyślnie nasz program polityczny zmieniliśmy, gdyż 
zmianę tę wywołało niegodziwe z krajem naszym postę­
powanie rządu i reichsratu wiedeńskiego. Spokojnie pa­
trzymy w przyszłość, bo jeżeli tylko zechceiny łącznie, 
zgodnie i wytrwale postępować, pokonamy przeciwnika, 
którego cała siła względem nas tylko w naszej rozter­
ce, w naszćj niezgodzie leżeć może.

Najzbawienmejszym niewątpliwie środkiem spotęgo­
wania sił własnych byłoby zlame się wszystkich stron­
nictw narodowych, które ostatecznie jeden cel mają 
i tylko w wyborze ¿środków różnić się mogą, w jeden 
obóz. Gdyby to jednak, na co przygotowanym być należy, 
ze względu na stronnictw tych kierowników i wzajemne 
tychże osobiste niechęci, nie było moZliwćm, spodziewać 
się po patryotyzmie kierowników i organów tych stron­
nictw, że przynajmnićj wszelkich gorszących, jątrzących 
waśni unikać będziemy.

Dziś odbędzie się posiedzenie klubu rezolucyoni- 
s t ó w, pojutrze podobno posiedzenie Towarzystwa d e- 
mokratycznego. Zobaczymy więc wkrótce, jakie 
co do przyszłćj polityki kraju objawią się opinie.

Jeszcze słów p^rę o ostatmćj iluminacyi, o którój 
kilkoma słowy w dopisku do listu ostatniego doniosłem. 
Oto u nas widać nic bez głupstwa jakiegoś obejść się

Ale przecież jeśli kto nas napada, to potrzeba bro. 
nić Bię...

— Jedni bronili sięl... ale cóż z tegol Na całym 
obszarze kraju wyrosło tylko sporo mogił!

Krystyna zamilkła przy tych słowach. Spuściła 
oczy, w których zabłysły dwie duże łzy. Powoli spusz­
czały się te łzy po jedwabnych rzęsach, wreszcie oder­
wały się i jak dwie perły stoczyły się na ziemię... a po 
te perły nikt się nie schylił, nikt ich nie podjął, bo ten, 
dla którego miałyby wartość nieoszacowaną, nie widział 
ich... Anastazya uśmiechnęła się i rzekła:

— Gdyby to pan wojewodzie wiedział, że panuni 
tak smutno jest, że go dzisiaj widzieć nie może...

Szybko powstała z krzesła Krystyna, jakby ją te 
słowa dziwnie dotknęły.

— Co ty mówisz, Anastazyo 1 — odrzekła z twarzą 
nieco zarumienioną — co ty mówisz za rzeczy... Prze­
cież za tymi, których codziennie widzimy, nie płacze 
się!... Płacze się tylko za tymi, których długo nie wi­
dzimy, lub którzy są... w grobie!

Po tych słowach odwróciła się szybko i kilka razy 
przeszła się po komnacie. Słowo „grób“ naprowadziło 
Anastazyi również smutne myśli. Zasępiła twarz i szparko 
pomiędzy osnowę zaczęła przerzucać iglicę.

Tymczasem Krystyna zwolniała kroku, jakby się co­
raz więcćj uspakajała. Wreszcie usiadła na krześle 
z twarzą już spokojną. Dziwnie jednak wyglądała ta 
twarz spokojna. Na pozór nie było na tćj twarzy ża­
dnego pragnienia, żadnych nadziei i żadnych cierpień. 
Z taką twarzą zazwyczaj zasiadają wytrawni gracze do 
gry hazardowćj, ale z taką tćż twarzą kładą człowieka 
do trumny i przybijają wieko nad nim!... Któraż z tych 
twarzy była podobniejszą do twarzy Krystyny?

Sytuacya obecna Krystyny mogłaby upoważniać do 
mniemania, że pierwsze przyrównanie było dla nićj stó- 
sowniejsze. Na wielkim świecie, otoczona powszechną 
adoracyą, prześladowana zewsząd afektami wielbicieli, 
którzy wszystko u jćj nóg składali, mogła rzeczywiście 
być podiobną do gracza, który gra wysoko z niemałym 
bazardein 1 Aby wiele wygrać, trzeba wiele postawić. 
Czyż to nie mały hazard tak wysoka stawka? Czyż 
gra podobna, przez dłuższy czas praktykowana, nie oble- 
czy twarzy tym pergaminowym spokojem, jaki widzimy 
u graczy wytrawnych?

Trudnićj daleko byłoby wykazać, że ta twarz dla 
tego takim spokojem świeci, że dla nićj już wszystko 
oa tym świecie umarło! -Sprzeciwia się takiemu przy-



nie może. Skoro nadeszła z Wiednia wiadomość o ustą­
pieniu naszych z reichsratu i o pobudkach tego kroku, 
zawartych w znanćj deklaracyi dc-legatów, rozeszła się 
po mieście pogłoska, że na powitanie delegatów, 
mających w wieczór powrócić do Lwowa i dla zamani­
festowania w obec Wiednia, że stolica kraju pochwala 
krok przez delegacyą uczyniony, będzie w wieczór mia­
sto oświetlone. Telegrafując wam o ustąpieniu delega- 
cyi, doniósłem zarazem, że przygotowują się tu owa- 
cye na cześć delegatów. W tćm nagle nad wieczorem 
poczęli ulicznicy rozrzucać po mieście odezwy, wydane 
przez jakiegoś p. Milerowicza, nakazujące iluminacją 
z powodu „zwycięstwa programu Smolki,“ w których 
jest mowa o „odszczepieńcach“ delegatach „nawróco­
nych“ i które się kończy okrzykiem „precz z Mamelu- 
kami!“ Niech żyje Smolka. Naturalnie, że w obec ta­
kiego mauifjstu, nadającego zamierzonej iluminacyi zu­
pełnie odmienny charakter, wiele osób od oświetlenia 
okien powstrzymało się. Otóż następstwa tćj odezwy 
były istotnie pożałowania godne. Bandy uliczników prze­
biegały miasto, tłukąc wszystkie nieoświetlone okna, a że 
takich okien było dość wiele, częścią z powodu, że nie 
wszyscy na iluminacyą się zgadzali, nie wiedząc właści­
wego tejże powodu, częścią dla tego, że wiele osób zu­
pełnie o zamierzonćj iluminacyi nie wiedziało, są więc 
szkody przez gawiedź uliczną zrządzone bardzo zaaczne. 
W domu Tennera przy ulicy Majerowskićj wytłuczono 
kilkadziesiąt okien, w lokalach bowiem, zajmowanych 
przez biura banku budowniczego i pozamykanych, nie 
było nawet komu zająć się oświetleniem. Podobnie stało 
się w mieszkaniu książąt Czartoryskich nieobecnych we 
Lwowie, w mieszkaniu hr. Krasickiego, w biurach banku 
narodowego, włościańskiego itd., a nie wiele brakowało, 
by i okna w mieszkaniu nieobecnego we Lwowie pana 
Smolki, padły ofiarą rozhukanego pospólstwa. Policya, 
przypisująca całą winę gorszących zajść odezwie wspo­
mnianego p. Milerowicza, wytoczyła mu proces o zaburze­
nie spokoju publicznego.

PRUSY.
* Berlin, 5 kwietnia. Już kilkakrotnie wspminał 

Dziennik na tćm miejscu, jak mało zadowolone są 
organy półurzędowe pruskie z rezultatu obrad nad pro­
jektami do prawa tak w sejmie pruskim jak i w parla­
mencie północnc-niemieckim. Najlepszą próbką tego 
niezadowolenia jest artykuł wstępny, zamieszczony w wczo­
rajszym numerze Kreuz Ztg. Brzmi on w tłómaczeniu 
dosłownćm jak następuje: „W Prusach jest zadaniem 
konserwatystów samćm z siebie wynikającćm, jeżeli 
skutecznie chcą zwalczać w Związku tendencye libera­
lizmu, skierowane ku zmedyatyzowaniu Prus, bronić 
państwa i kościoła, jako organów boskich rządów 
na ziemi, przeciwko pojmowaniom, które tu i tam za­
stąpić je chcą jedynie luźnemi stowarzyszeniami podług 
osobistego widzimisię. Chodzi tu przedewszystkićm o obro­
nę zwierzchności, jako moralnego porządku, w jćj po­
wadze, o obronę władzy królewskićj z Boźćj łaski 
w osobie króla, tudzież w jćj pojedyńczych organach. 
Chodzi również o obronę władz duchownych w stósun- 
kach ich do szkoły, którym celu wychowania jedynie za- 
przeczyćby mógł duch czasu, skierowany ku prakty­
cznemu zepsuciu. Jut wiele rzeczy uchwalono w dro­
dze prawodawstwa krajowego i związkowego, czego my / 
nie potrafimy pogodzić ani z moralną naturą państwa 
w ogóle ani z charakterem państwa pruskiego, jaki 
historya wskazuje, n. p. wolność procederową, wolność 
przeprowadzania się, wolność dawania pieniędzy na 
lichwę — wszystko to odpowiada jedynie mechaniczne­
mu pojmowaniu państwa, które w państwie widzi jedy­
nie sumę pojedyńczych indywiduów i służy wyłącznie 
jednostronnemu celowi robienia pieniędzy. Wszystkich 
tych praw praktyczność okaże dopiero doświadczenie. 
Lecz jeszcze inne i wielkićj doniosłości rzeczy zacho­
wać należy, które również przeistoczyć zamierzają. 
Świętość małżeństwa, prawa tego kościołowi przysługu­
jącego, konfesyjność szkoły są zagrożone. Stósunki 
wiejskićj ludności, wkorzenione pomiędzy ludem i na 
historyi oparte i rozwinięte, mają być wyrwane ze swego 
naturalnego związku; potęgi, które się utrzymały lub 
ustaliły w czasie największych nawałnic, mają teraz nu­
merycznie być osądzone — mają być jako „„feudalne““ 
w interesie liczby głów osądzone. Bezustannie toczy się 
walka przeciwko prawu i władzy kióla, ażeby wyjednać 
sobie ws>erhwładzę parlamentarną, która monarchom 
pozostawić chce jedynie radzców swego wyboru. Wszy­
stkie te i podobne tendencye, które pruskiemu państwu

puszczeniu młodość Krystyny i jej pozycya dzisiejsza, 
która przed nią otwiera, zacżąwszy od podwoi króla 
aż do najmniejszego dygnitarza i aplikującego przy 
nim niezamożnego szlachcica z nadzieją zostania mar­
szałkiem!

Czyż wszystko już przed nią zobojętniało, zwiędło 
i U3chło? Czyż najpiękniejsze chwile życia już za sobą 
zostawiła? Czyż mogły te chwile wyrównać dzisiejszym, 
pełnym rozkoszy, nadziei, rozrywek i szału ? Czy ta­
jemne cierpienia zazdrości i nieustaonćj rywalizacyi 
z również szczęśliwemi kobietami wyczerpały jćj Biły 
i zamroziły serce?

Jakkolwiek wojewodzie wyraźnie swój efekt jćj oka 
zuje, niepodobna jednak nie widzieć kunsztownych usi­
łowań kasztelanki, która go widocznie przyciąga do sie­
bie. Niepodobna także czasem nie widzieć, że kaszte­
lanka często jest rozpromieniona i wojewodzie również 
z rczpromieniotćm okiem z nią rozmawia! Czyż taka 
walka między nadzieją a rezygnacyą, między walką 
w światowćm znaczeniu wygraną, a jeszcze większą, 
bo haniebną przegraną nie możeż w końcu uczynić 
człowieka obojętnym na wszystko, co przed nim jeszcze 
być może?

Tuk wyglądała w tćj chwili Krystyna. Zdawało się, 
że przed nią już nic nie ma takiego, coby ją zająć mo­
gło. Może z nałogu a może z potrzeby zatrudnienia 
c/ćmś duszy cofnęła się wspomnieniami w odległe mo­
menty życia, które jeszcze, bodaj jak drzewo spróchniałe, 
świeciły się w pomroku życia na tle pamięci... Oparła 
głowę o poręcz krzesła i fantazyi swojćj puściła wolne 
wodze.

Różne, różne obrazy i obrazki przeciągały w sze­
regu przed jćj pamięcią. Jedne przemykały szybko, nie 
wywoławszy w jćj oku żadnego żywszego światła, na 
twarzy żadnego bodaj bolesnego uśmiechu. Inne przy­
trzymywała dłużćj, patrzała w nie okiem rozjaśnionćm, 
z twarzą cudownie uśmiechniętą. Z widocznym żalem 
przeczuła te obrazy, a lekkie westchnienie, które im to­
warzyszyło, okazywało jasno, że z temi obrazami ode­
szła cząstka duszy, która z niemi będzie na zawsze 1...

Lata dziecinne przeszły przed nią szybko, bo prócz 
baiw różnorodnych nie miały żadnych wyższych uroków. 
Do tych barw bowiem jaskrawych rzadko wiąże się 
przeszłość, są one drobnemi, mnićj więcćj rozkosznemi 
epizodami. A serce kobiece rade chwyta tylko za te 
chwile, które są poczynającćip ogniwem łańcucha, wią- i 
żącćm na przyszłość całe jćj życie I... I

w jego tradycyi zagrażają, polecają się tłumowi jako 
„„postęp““ — ponieważ odchodzą one rzeczywiście od 
dawno przyjętego stanowiska i coś nowego zapowiadają. 
A liberalizm, niezdolny oprzeć się jakiemubądźkolwiek 
projektowi, który występuje w imieniu postępu lub tćż 
prądowi opinii publicznćj swą egzystencyą zawdzięcza, 
nie wacha się podać rękę politycznemu i kościelnemu 
radykalizmowi. Jest to gorąca walka, jaką konserwa­
tyści przeciwko tym tendeneyom i przeciwko tym stron­
nictwom, które tendencye te reprezentują, przedsięwziąć 
muszą — nie trzeba się łudzić, ażeby przez łudzenie 
się nie narażać na szwank możebnego rezultatu. A jest 
to walka, w którćj konserwatyści głównie tylko na swoją 
własną siłę liczyć mogą.“

Na wczorajszćm posiedzeniu przy dalszych obra­
dach nad kodeksem karnym dla Związku pólnocno-nie- 
mieckiego przyjęto paragrafy 188 do 195 z poprawką 
posła Laskera. Poprawka ta dotyczy ukarania za 
obrazę zmarłych. Bez żadnćj zmiany przyjęto paragrafy 
196 do 205, traktujące o karze za pojedynki, podług 
wniosków komisyi, tudzież postanowienia o karze za 
zbrodnie i przewinienia przeciwko życiu (§§ 206 do 217), 
po odrzuceniu poprawek, wniesionych przez posła La­
skera. O godzinie 4 z południa posiedzenie zamknięte 
zostało.

Na dzisiejszćm posiedzeniu parlament niemiecki 
kontynuował obrady na tymże kodeksem. — Podobno 
już w sobotę rozjadą się członkowie parlamentu na 
ferye. Jak długo ferye te potrwają, dotąd nie wia­
domo.

Najjaśniejszy Pan słuchał wczoraj referatów rzeczy­
wistego tajnego wyższego radzcy Wehrmanna i tajnego 
radzcy gabinetowego Wilmowskiego, a następnie przyj­
mował księcia Hohenzollern i prezesa ministerstwa 
hrabiego Bismarcka.

Minister rólnictwa Selchow wyjechał do Pome­
ranii.

Na wniosek księcia biskupa wrocławskiego król 
zatwierdził ustanowienie parafii katolickićj w Bemmin 
w Pomeranii.

WŁOCHY.
* Florencja, 30 marca. Nikt już teraz nie wątpi 

o tćm, że jak zawsze tak i tą rażą Mazzini właściwym 
był sprawcą i kierownikiem powstania łombard?.ko-ro- 
maniolskiego. Radykalny bowiem pewien dziennik z Ra­
wenny ogłasza list zgrzybiałego agitatora do tamtejszych 
braci swoich, datowany z dnia 5 bm„ którego prawdzi­
wość okazuje styl jego, a w którym oświadcza jak przed 
40 laty: „Niechaj krzyk wasz będzie krzykiem wszyst­
kich miast romaniolskich 1 Niechaj poznają, że jeżeli 
gdziekolwiek powstaje ruch w duchu naszej wiary i ener- 
gicznćj woli, najwyższćm być musi przykazaniem ka­
żdego miasta łączyć się, łączyć bezzwłocznie, bez ob­
szernych planów dalszych układów, bez nadzwyczajnych 
strategicznych obliczeń, które dobre dla wojny, nie stó- 
sowne są dla insurrekcyi. Czyn niech rodzi czyn, i nie­
chaj podaje sposobność, którą stworzyć potrafimy 1“ 
Rząd otrzymał był wiadomość, że Mazzini znajduje się 
we Włoszech, i zatelegrafował dnia 22 mb. do prefekta 
genueńskiego, aby tam, w mieście jego rodzinnćm był 
badany i strzeżony. Lecz pnfekt nie zdołał go wyszu­
kać. A mimo to dość jest prawdopodobnćm, że Maz- 
zini, któremu od roku nie wolno już przebywać w nad­
granicznych kantonach szwajcarskich, obrał miasto takie, 
jakićm jest Genua, na swą kwaterę główną, bo na wła­
ściwym teatrze wypadków nie lubi jak wiadomo, się uka­
zywać prorok ten, by święta osoba jego nie odniosła 
szwanku a z Genui łatwćm mu było kierować ru­
chem w bliskićj Lombardyi i Romanii jako tćż w razie 
nieudania się oddalić się morzem. Powstanie miało ile 
można równocześnie w rozmaitych wybuchnąć miejcach: 
w Pawii, Piacenzy, Kremonie, Modeuie, Parmie, w bonoń- 
skich Apeninach a nawet w Marchiach i Abruzach. Spo­
dziewano się prawdopodobnie, że w skutek tylu powstań 
pojedyńczych miasta wszelkie ogłocone zestaną z wojska 
i że wtenczasj tćm łatwićj będzie można w nich stoczyć 
ostatuie bitwy decydujące. W wielu miastach zabrano 
broń i amuuicyą, mianowicie tu we Florencyi dwie ki- 
sty z bombami Orsiniego.

Jeżeli się słusznie dziwić wolno, że podobne plany 
tak dalece udać się mogły i że rząd nie zdołał ich za­
raz w poczęciu przytłumić, to zachowanie się władz po 
wybuchu słusznie zastanawiać może. Wybuch sam ogra­
niczył się wprawdzie na kilka punktów a tu nie spo­
wodował większych nieszczęść. Lecz to przypisać na­
leży bezrozumności zamiaru i apatyi ludności; władze

To tćż takie tylko chwile wydobywały się teraz 
z jćj pamięci.

Najprzód widziała otyłego, już nie młodego czło­
wieka, towarzysza broni ojca. Człowiek ten z twarzą 
pociętą przybył w dom ojca, który nie mógł się towa­
rzyszem swoim nacieszyć. I tak towarzysza swego i go­
ścia gorąco ukochał, że postanowił dać mu to, co miał 
najdroższego w domu. Miał jedynaczkę, która wtedy 
zaledwie rozpoczęła szesnastą wiosnę.

— Krzysiu! rzekł do nićj, oto jest mój przyjaciel, 
towarzysz mojćj młodości. Z dobrego gniazda i wyso- 
kićj cnoty człowiek. Wie on, co złe a co dobre, i po­
trafi cię poprowadzić dobremi drogami życia a złe nau­
czy cię omijać. Ten będzie twoim dozgonnym towarzy, 
szem i będzie cię miłował, jak dotąd miłował wszystko 
co było dobre i piawel

Szesnastoletnia Krzysia spojrzała na swego przy­
szłego towarzysza a jasna łza zakręciła się w jćj oku. 
Wiedziała ona, że samą kobiecie żyć nie można, ale 
gdy o przyszłym swoim towarzyszu kiedy pomyślała, to 
wyglądał on jakoś zawsze inaczćj. Ale czwarte przyka­
zanie kazało słuchać dzieciom ojca i matkę. Matki już 
nie było, potrzeba więc było poddać się woli rodzica. 
Tylko dwie jasne łzy wyszły do oczu, aby zaprotesto­
wać przeciw takiemu wyrokowi, ale usta nie wyrzekły 
ani słowa. Ucałowała rękę ojca na znak, że się z jego 
wilą zgadza.

Ojciec jednak dojrzał i zrozumiał ten jasny pro­
test serca kobiecego. Zasmucił się i rzekł do córki:

— Nie chcę zadawać gwałtu twemu sercu, ale 
mniemam, że sama p^jmiesz szczęście swoje. Najwyż­
szą cnotą dla nas powinno być miłować ojczyznę naszą 
i jćj dobro radewszystko przekładać. Towarzysz mój 
dał tego dowody, stając obok mnie w szeregach, które 
broniły praw króla Leszczyńskiego przeciw intruzom cu­
dzoziemskim. Żeśtny dobrćj sj rawy obaj bronili przed 
laty trzydziestu, dowodem tego jest dzisiejszy upadek 
Rzeczypospolitej, która jest jakoby karczma zajezdna 
dla cudzoziemców!... Czyż serce twoje, droga Krzysiu, 
nie miłuje również jak twoja prababka Rzeczypospoli­
tej, któia oddała rękę swoją najzacniejszemu żołnie­
rzowi, chociaż tenże trzy razy miał tyle lat, co ona? 
Patrz na tę twarz w stroju zakonnym z tym słodkim 
uśmiechem na ustach! Po śmierci męża przywdziała 
ten strój i nigdy już za mąż nie poszła, przechowując 
nieboszczykowi miłość i wierność do śmierci!...

A oczy Krzysi szesnastoletnićj rozświeciły się, bo

w tćm nie mają żadnćj zasługi. Prefekci owszćm, urzę­
dnicy policyjni, jenerałowie i karabinierowie okazali się 
równie niezdatnymi, by nie użyć słowa jeszcze gorszego. 
W Pawii stoczyli powstańcy z drobnym oddziałem żoł­
nierzy walkę a kapitan karabinierów, który o kilka 
ztamtąd kroków znajdował się z swoimi ludźmi w ko­
szarach nie podążył żołnierzom z pomocą. W ten spo­
sób zdołali powstańcy rozproszyć się a nawet zabrać 
rannych swoich a aż do dnia dzisiejszego nie wyśledzo­
no z nich żadnego. Trzech podoficerów załogi miasta 
Pawii brakło już dnia 23, czterech innych oddaliło się 
— po stareiu — w przebiegu dnia 24 a wszyscy schronili 
się w bezpieczne miejsce, prawdopodobnie do Szwaica- 
ryi, podczas kiedy ważną przecież było rzeczą pochwy­
cić rokoszan i ukarać surowo, by to odstręczyło innych 
od podobnych zachcianek. Władze znajdą zapewne osta­
tecznie kilku może pomocników sprzysiężenia; śledztwo 
potrwa potem może z rok lub dwa a po dwu latach wy­
dadzą przysięgli śród ogóinćj radości zgromadzonych 
słuchaczów wyrok uniewiniający. W t n tćż sposób tłó- 
maczy się, dla czego tajnym związkom udaje się bez­
ustannie podtrzymywać agitacyą i co sześć miesięcy na 
szwank wystawiać spokojność miasta lub prowincyi a na­
wet kraju całego.

TURCYA.
® Z Białogrodu serbskiego piszą pod dniem 27 

marca r. b. do Corresp. du Nord-Est:
Komitet zawiązany w Białogrodzie serbskim pod 

mn:ćj lub więcćj jawną protekcyą rządową w celu ze­
brania funduszów przeznaczonych na wsparcie dla ro- -
dżin z okręgu Kattaro, które ucierpiały przez ostatnie f 
wypadki, już się stale ukonstytuował. Składa on się 
z dwunastu członków, wybrauycn z pomiędzy bankierów 
i głównych kupców miasta, dalćj z arehimandryty 
Drusicza, osobistości, o której wam już pisałem, a do­
brze zu-nćj w Hercegowinie z tego, że odgry wała tam 
jednę z najgłówniejszych ról w czasie powstania tćj 
prowincyi pod wsławianym wojewodą Luka Vukalo- 
wiczem.

Komitet ten kazał przedwczoraj rozdzielać na 
ulicach Białogrodu na kartach ulotnych odezwę do 
sympatyi Serbów/ dla braci z okręgu Kattaro. Odezwa 
ta ułożona jest w stylu nader patetycznym; wyrażenie 
„bracia rodacy“ często w niej zachodzi.

„W piersi ich także serbskie bije serce, mówi to 
pismo; są to waleczni, którzy sławę imienia serbskiego 
rozuoszą daleko, po morzach i t. d.“ Zakończenie ! 
opiewa, że obowiązkiem jest każdego Serba przyjść im i 
w pomoc.

Dzienniki zaczęły wczoraj ogłaszać nazwiska tych, i 
którzy się pierwsi podpisali. Jest takich z dziewięciu, ’ 
co dali po dwadzieścia, trzydzieści do czterdziestu du­
katów. Zobaczymy, ile wynksie cała suma i czy ta 
gorliwość długo się utrzyma. ł

Telegramy.
Petersburg, 4 kwietnia. Doszło świeżo do wiado­

mości publicznćj, że cesarz po ukończeniu ćwiczeń woj­
skowych pod Krasnćm Siołem uda się z cesarzową do 
Krymu, a ztamtąd odwiedzi Kaukaz. Poprzednio przed- 
sięwtźmie cesarz podróż dó Niemiec dla kuracyi w Ems 
i odwiedzin w Darmsztadzie.

Drezno, 5 kwietnie. Dresdner Journal oświadcza 
na podstawie dokłoduej informacji, że wiadomość dzien­
nikarska o liście króla saskiego do króla pruskiego 
w sprawie zniesienia kary śmierci jest bezpodstawna.

Y/iedeń, 4 kwietnia. Cesarz przybył tu dziś po 
południu z Budy i przyjmował zaraz po swćm przy by- ; 
ciu prezesa ministerstwa pana Hasnera.

Wiedeń, 5 kwietnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu > 
rajchsratu oświadczył prezes ministerstwa w odpowiedzi 
na interpelacyą Bergera, że całe ministerstwo prosiło 
cesarza o dymisyą; poczćm posiedzenie zamknięto. Na 
najbliższćm posiedzeniu we czwartek nastąpi wybór de-

, legacyi.
Wiedeń, 5 kwietnia. Potwierdza się, że hr. Potoc­

kiemu poruczono utworzenie nowego ministeryum. Jak 
powiadają, rozpoczął tenże z ministrami Brestkm, Stre- 
niayrem i Bauhansem układy względem wstąpienia łeb 
do nowego gabiuetu.

Pesit, 5 kwietnia. Louyay wyjedzie po świętach 
Wielkanocnych do Wiednia; jako następcę jego w mi­
nisterstwie finansów wymieniają Kerkapolyego. Mini­
ster komunikacyi i robot publicznych hr. E. Miko de

ona również jak jćj prababka w stroju zakonnym ojczy­
znę nadewszystko kochała, i z rozjaśnioućm obliczem 
podała drobną rączkę zasłużonemu towarzyszowi ojca, 
chociaż tenże miał więcćj niżeli trzy razy tyle lat, 
co onal...

Niedługo jednak cieszyła się przeznaczonym towa­
rzyszem swoim. Przy zaręczynach stary żołnierz Rze­
czypospolitej wypił na ochotę kilka pubarów węgrzyna. 
Rozmarzony szczęściem swojćrn poszedł na spoczynek 
i więcćj się już nie przebudził. Krzysia płakała rze­
wnie na pogrzebie swego narzeczonego, a płakała szcze­
rze i serdecznie...

Wkiótce trzeba było także płakać i na pogrzebie 
ojca, który umarł z indygnacyi, że imperatorowa Kata­
rzyna kazała Rzeczypospolitej wybrać na króla swego 
faworyta i że Rzeczpospolita rzeczywiście go wybrała!...

Krzysia miała wtedy lat siedmnaście. Wzięli ją 
krewni do siebie, a zaledwo skończyła żałobę, przyje­
chał do nićj bogatą karetą IMPan starosta Łomżyński, 
pan wielki i karmazyn. Starosta miał górą lat sześć­
dziesiąt, był wielki impetjk i lubił zalewać się węgrzy­
nem. Miał zwady ze wszystkimi i z nikim me żył 
w zgodzie.

Krewni powiedzieli jćj, że Pan Bóg szczęście jćj 
zsyła, że wszyscy zazdrościć jćj będą... ale Krzysia 
tym razem nie słuchała ich rady i po wielu umartwie­
niach z krewnymi odmówiła wreszcie panu starościeli..

Do biednej sieroty, którćj krewni chciwi byli ¿la 
domu zaszczytów, fortuny i koligacyi, zjeżdżali się ztó- 
żnych stron za ich namową bogaci ludzie herbów nie- 
pi ślednich, rumiani starcy i wy bladli rozkosznicy, dla 
których młoda, piękna Krystyna miała być lekarstwem, 
ożywiającćm ich siły ¡stargane w brzydkich przygodach 
życia. Krewni napierali, zaklinali, grozili starć n pa­
nieństwem i pośmiewiskiem świata. Krystyna wylała 
wiele łez gorzkich, bardzo gorzkich, płakała dzień i noc, 
ale nikomu nie chciała oddać ręki bez serca 1...

Po tych smutnych nastąpiły jaśniejsze obrazy wspo­
mnień. Nadciągnął kulig zapustny. VV kilkanaście sa­
nek przybyła urużyna uo uweru. Bawiono się, pito, 
tańczono 1 JMPan Brzeski, najdzielniejszy tanecznik, pro­
wadził ją w polonezie. Kręcąc czarne wąsy, mówił jćj 
wiele rzeczy słodkich, słodszych niżeli bakalia...

Krystyna marzyła całą noc o tym polonezie i czuła, 
że jćj serce jakoś inaczćj biło niżeli przy zaręczynach 
z towarzyszem ojca. Była rano blada, a gdy ją kto 
o przyczynę zapytał, cisnęły się jćj łzy do oczu,,.

Hidveg jako tćż podsekretarz stanu E. Hollan po- 
dali się do dymisji. Jako następcę hr. Miko wymie­
niają dotychczasowego ministra handlu Gorove, którego 
zastąpi K riczmics.

Paryż, 4 kwietnia. Naprelekcyi profesora Tardieu 
miały dziś miejs e nowe niespokojucści, tak iż nie mógł 
mówić. — W ciele prawodawczćm oświadcza minister 
wojny, że rząd jak w zeszłym roku zgodził się na re- 
dukcyą kontyngensu na 90,000 ludzi.

Madryt, 5 kwietnia. Według otrzymanych tu wia­
domości przyszło w Barcelonie z powodu poboru do 
rozruchów, co spowodowało wkroczenie siły zbrojnćj; 
10Judzi zabito; wzniesione przez wichrzycieli barykady 
wzięto, bez trudności. Wczoraj wieczorem wydarzyć 
się miały znowu rozruchy, które wkrótce jednak stłu­
mione zostały.

Londyn, 4 kwietnia. (Posiedzenie izby niższój). Pod­
sekretarz stanu p. Otway oświadcza na interpelacyą, że 
nie było żadnćj urzędowćj z Wielką Portą korespon­
dencji z powodu ucisku chrześcian na wyspach Spo- 
radyjskich.
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ilic:Paryż, 5 kwietnia. Ciało prawodawcze kontynuo- 
wało rozprawy nad interpelacyą p. Grevyego. Po oświad­
czeniu p. Olliviera, że rząd weźmie pod rozwagę zdania Jze 
wymierzone przeciw niektórym punktom senatuskon 
sultu, przyjęto 227 przeciwko 43 głosom rezolucyą opie­
wającą: izba, usłyszawszy oświadczenia ministerstwa, 
przechodzi do porządu dziennego z zaręczeniem zaufa­
nia do parlamentarnego rządu cesarskiego.
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* 6 kwietnia. Wczoraj wieczorem po ukoó- y ,
czeniu przedstawienia teatralnego zebiałi się członkowie Towa- wit 
rzystwa ISłodyth Przemysłowców wraz z zaproszonymi iOi 
gośćmi w sali Towarzystwa przy Małych Garbarach nr. 7, by^ 
wspólną whezerzą uczcić pierwszą rocznicę jego istnienia. Około j?się 
dwustu os ib zasiadło do stołów. Po stósownćj do okoliczności p'BSZ
przemowie prezesa dra Jarnatowskiego, nastąpił odcz t wypraco. «• 
wanej przez jednego z członków Towarzystwa rozprawy, dalćj 
rozliczne toasty, przeplatane śpiewem chóralnym, deklimacyami 
pana Bełzy i prześliczną grą na fortepianie pana Michała Hertza, jer 
Nastrój uaiysłów był poważny i pełen serdeczności. Rozwieszone ,je: 
po ścianach godła wszelkich gałęzi przemysłu i piękne obrazy^' 
Karóla Marcinkowskiego, oraz królów i bohaterów narodowych j$ź< 
ołówka Tytusa Maleszewskiego dodawały wątku do coraz to no- .zęd 
wszych wiwatów. Wznoszono z kolei zdrowia prezesa, członków ,ułfa 
zarządu i Towarzystwa, pomyślności pokrewnego celem a star- ¡rz 
szego wiekiem Towarzystwa przemysłowego i jego reprezentanta ¡m 
obecnego uczcie, łączności wszystkich ziem polskich i stanów, oto 
poczciwych włościan a mianowicie ich przedstawiciela zacnego «cz 
Palacza z Górczyna, dziennikarstwa polskiego i polskich zecerów, ¡on 
bez których pomocy dzienniki nie mogłyby wychodzić, artystów ie|li 
poznańskiej sceny i wiele innych jeszcze, które zamknął prezes ¡sn 
staropolskiem: „Kochajmy się!“ W czasie uczty nadesłano |ec 
kilka telegramów, z których podniesiemy słowa brat- ;ofi 
Liego współczucia od przemysł wców polskich z Drezna. Uro- )gt 
czystość zakończyła się około godziny 1 w nocy, poczem prze-CKyi 
cięż część zgromadzonych przez dłuższy czas jeszcze zabawiała się lic 
oży wioną pogadanką. jajj

— * * Dziś rozpuszczono uczuło W gimnazyum ś. Maryi ¡Ow
Magdaleny i wręczono im zaświadczenia wielkanocne. Szkoła irc 
rozpoczyna się w poniedziałek po Przewodnicy. i0{n

— * Wakacyjny związek aaadsmlków w Poznaniu, ¡tar 
który przed kilku Uniami się zawiązał, odbył w przeszły po- ¡jw 
niedziałek, jak nam donoszą, pierwsze posiedzenie wśród licznego _ ' 
udziału. Na posiedzeniu tern obrano zarząd z pięciu składający yżl 
się z członków obu narodowości. Celem związku tego ma być nk 
koleżeńskie pożycie i ogólne kształcenie się podczas wakucyi. jan 
Aby cel ten osiągnąć, odbywać się mają tygodniowo dwa zebra- Hut 
nia, z których na jednem rozprawiać będą w języku niemieckim, [jer 
na drugiem w języku polskim. Trzecie zebranie z kolei ma mieć ¡jj 
charakter wspólnej zabawy. Przy końcu wakacyi przed odjaGiei 
zdem odbędzie Bię pożegnalne zgromadzenie wszystkich człon-ma 
ków. Związek ten, jak się dowiadujemy, liczy nie tylko na współ- ¡mii 
udział ze strony bawiących w Poznaniu akademików, lecz także ( 8i 
ze strony starszych osób mianowicie lekarzy, prawników, urzę­
dników itd. Podobno i abituryenci wyższych szkół tutejszych Do 
mają mieć prawo należenia do tego związku. Przyszłe posiedzę- 
nie odbędzie się dnia 7 b. m., o czóm z ogłoszenia dzisiejszego iat 
bliżej dowiedzieć się można.

— * Do Kaliszanina piszą z Częstochowy: Odnowie-157; 
nie obszaru murów Jasno górskiego klasztoru i kość oła, rozpo-dów 
częte w roku zeszłym, przerwane zimą, na wiosnę dalćj prowa-¡un 
dzonem będzie. Z najważniejszych dzieł, jakie dotąd wykonano,
a na jakie przed wiekiem przynajmniej winno się było zwrócić saj 
uwagę, jest wybrukowanie wjazdu pod górę i przebicie murówhr8 
fortecznych wewnątrz, oraz utworze ie nowćj zupełnie drogi na ¿i 
zewnątrz z tylnej strony fói teczki, dla wyjazdu koni klasztornych; 8W’, 
jedyny bowiem dotychczasowy wjazd i wyjazd od frontu miał tęrję| 
wielką niedogodność, a nawet nieprzyzwoitość, ie liczna kompania f8l£ 
pielgrzymów, w pośród śpiewów i muzyki z całą uroczystością» z 
wchodząc w wązkie bramy, musiała dusić się, ustępując przed wy-ak 
wożoną z dziedzińców mierzwą lub t. p. gosptdarskiemi przyj eó w 
muościami. Kto nie był oil dziesięciu lat w Częstochowie, tenbj^c( 
jej dzisiaj nie poznał, — wypiękniała, wyelegautowała się jak ’„d 
stara kokietka. Cała prawie aleja, to jest ulica Panny Maryi, ap,

cie
staiPrzez cały rok nie było widać JMPana Brzeskiego ana 

Na wiosnę drugiego dowiaduje się, że Brzeski wraiobję 
z Moskalami walczył przeciwko konfederatom, o który chm‘c 
mniemała, że bronią niepodległości ojczyzny! ffan

Na tę wiadomość ścisnęło się jćj serce wielką bo-COw 
leścią, a gdy się znowu do życia otworzyło, już nie byłotere 
w niśm wspomnienia z czasów owego kuliga ani JMPana“ie 
Brzeskiego, z którym szła polonezaj...

W tych dniach rozżalenia i smutku odprawiała dla 
rozerwania podróż ze swoją stryjenką JPanią starościną,Iow 
wdową po staroście przemyślskim. Droga zaginała sięie 1 
właśnie koło małego kościółka, z którego słychaćj.ani 
było huczne organy i donośne głosy, śpiewające VeniSby’ 
creator... jedr

Pieśń ta weselaa trąciła boleśnie jćj serce, które!aw 
zadrżało niespokojnieI... Weszła do kościoła, aby oba-'|k' 
czyć szczęśliwą parę, która się wzajem znalazła na sze-łap 
rokirn świecie... Ale jakże się mocno zdziwiła, gdyfcrze 
w codziennych kontuszach ujrzała na stopniach ołtarz 
dziesięciu młodych mężczyzn z bukietami, a żadnćjj^ 
koło nich nie było kobiety 1... Patrzała długo i przeże-^at 
gnała się, czy jćj nie mami zły duch... lnic

Młodzi mężczyźni wstali od ołtarza. Jeden z nicł£Ilia 
o śniadćj twarzy a czarnych oczu zbliżył się do nićj. 
a na jćj zapytanie odpowiedział, że brali ślub z uko-i 
chaną a biedną Polską, która jak opuszczona oblubie 
nica wyciąga ramiona, szukając wiarołomnego... Odpo 
wiedział jćj, że tćj opuszczonćj oblubienicy przysięgli 
wszyscy miłość i wierność 1 oddali jćj życie aż do osta- 
tnićj kropli krwi serdecznćjl
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Gdy Krystyna w wspomnieniach swoich do tegfl 
obrazu doszła, wszedł do komnaty służący i z twarzą 
zakłopotaną oznajmił, że jakiś człowiek chce z nią ko-ł^k 
niecznie mówić. Człowiek ten powiada, że przychodź m 
w bardzo ważnćj sprawie i dla tego prosi, aby mu wolnódzl 
było zatrzymać na twarzy — maskę! Zapewne lęka sięjp? 
szpiegów moskiewskich I j’gJ

Krystyna zerwała się szybko z krzesła. Twarz jćjiprz 
poczerwieniała a potćm zbladła jak kreda. Spuściła się ł 
lekko na fotel i rzekła:

— Niech wnijdziel
(Dalszy ciąg nastąpi.)

wai
nia
wie



3
„ecfej Jak wiorstę długośei mająca, jak z jednej, tak z drugiej 
reny, wyjąwszy kdku nlaców pustych, j »st zabudowaną. Wśród 

oziaadej wielkości domow znajduje się Mika wcale ładnych, pa- 
,CaBii zwać się mogących. Kościółek p. n. Śgo Ducha, naprze- 

'¡tf ratusza, od cza3u zbudowania przez Maryawitki nowego kla- 
jtoru opustoszały, rozebrano; w miejscu tern, t>. Iko nieco dalej 
, głąb placu, stauie wspaniata cerkiew, do której materyały już 
.¡a przysposabiają, aktora po ukońc-eniu, znakomicie miasto przyo- 
jobi. fabryk mamy tu tylko jeden młyn wodny amerykański, 
'fabrykę piwa parową.

— * Pani Olga Janina, zuakomita pianistka, które cie- 
i. talent muzyczny podziwialiśmy niejednokrotnie, a ba-

(iłcft obecnie w Rzymie, zentuzjazmowała cały tamtejszy świat 
fizykalny grą swoją. Oto co piszą do Czasu o występach 
fińskich pini Janiny:... „Pojawił się tu w Rzymie na wielki 
jdziw muzykalnego świita prawdziwy meteor, tem rzadszy, że 
jewieś i, który niebawem szkołę Liszta podniesie do szczytu 
(¡elkości i sławy. Tyle siły, rzewności i zapału mogło się zna- 
efć tylko wmłouej kobiecie. Pani Olga Janina, Polka, czaruje tu nas 
[foją gorącą, namiętną a przytem kapryśną grą, porywa słucha­
my i wprawia w zdumienie. Koloryt jej muzyki da się porównać 
l# kolorytu Matejki — i może przeznaczeniem jej zająć takie 

wisko, jako reprezentantka Polaków między obcymi, w ma- 
.yCe, jakie zajął Matejko w malarstwie.“'

— * Donosiliśmy swego czasu, że landrata powiatu sza- 
mianowano landratem po-„otulskiego p. barona EJ&ssenbaeha, _______

jatu poznańskiego w miejsce pana Wocke, który ze służby pn- 
ilicznej wystąpił. Dnia 1 bm. wprowadził go w nowe tego urzę- 
lowame wyższy radzca rejencyjny Wegner.

— * Doktor Filip Jaffe, rodem ze Swarzędza z familii 
liiarozakonnej, profesor przy uniwersytecie berlińskim, który

la |[ged kilku laty przeszedł na protestantyzm, odebrał sobie życie
з. ^strzałem z pistoletu, w Wittenbergu w nocy z soboty na uie- 

liielę. _ Jaffe był Człowiekiem głęboko uczonym i wydał kilka
e- jakomitych dzieł.
3 —- * W tutejszych szkołach elementarnych rozpoczęły się

’ jgZ8winy publiczne na dniu 2t marca i trwać będą do 13 bm. 
1- 1/ średniej szkole miejskiej odbywać się będzie w przyszły po-

iledziałek i wtorek.
— * Zjawisko w okolicach naszych stósunkowo rzadkie, 

śS rzepyszna zorza północna ukazała się wczoraj wiec?orem około
godziny na północnem niebie, zająwszy znaczną jego przestrzeń, 

[lice naszego miasta przepełnione były podczas tego ciekawymi, 
tórzy już to poznali, że to zorza, już to byli zdania, że to łuna 

ń- j pożaru wielkiego bijąca. Że przytem nia obyło się bez roz- 
#• oaitych proroctw i przepowiedni, łatwo wyobrazić sobie
mi jożna.
by — * Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli w Wielkićm 
to fsięstwie Poznańskiem: Ksiądz Franciszek Ryszkiewicz, w Bo- 
ici jszynie proboszcz; — Tadeusz Jachimowicz w Rogoźnie, lat 
o> |j; — Ewa Rychlińska w Nakle, lat 72; — Ignacy Sucho- 
lój ¡ewski, w Tarnowie, lat 51. — W Poznaniu: Mikołaj Radoń- 
uui iti; — Marcin Drożdżewski; — Nepomucena z Pawłowskich 
¡a. jembińska; — Maksymilian Grecki, lat 27. — W Warsza- 
ue (ie: Aleksander O tle w sk i, magister nauk przyrodzonych, lat 
zy !6; — Józef Kollatoro wicz, b. urzędnik, emeryt, lat 57; — 
ch jozef Cichocki, uczeń gimn. lat 17; — Jan Czajkowski, u- 
|O- jędnik, lat 62; — Franciszek Leszczyński, dymisyonowany 
iw ołkownik korpusu topografów, lat 76, — Julia z tekwarskich 
ir- ¡rzostowiczowa, lat 64; — Lndwika Adaśińsks, lat 24; Ju- 
ta ian Sienkiewicz, urzędnik, lat 35; — Antonina Jundziił, ze 
w,, gromadzenia panien Kanoniczek, lat 28; — Feliksa z Abramo- 
go (iczów Paskiewiczowa, żona maszynisty, lat 75; Julian Łysz- 
W, IOW s ki, lat 55; — Maciej Wal kie wic z, emeryt, lat 71; — Iza- 
iw iella Strokowska, panna, lat 25; — Józef Jodys, lat 50; — 
es [an Bieliński, b. oficer wojsk polskich, lat 66; — Jan Mło- 
nojecki; — Matylda Korabiewska, żona referendarza stanu; — 
it- Jofia z Lachowskich Kuhne, żona artysty teatrów; — Fabian 
■o-jstrowski, lat 64; — Antoni Frej, lat ,34. — W powiecie łę- 
:e- (ryckim w majętności Ledzianowo: Anna z Bagniewskich Ciem- 
dęńewska; — ksiądz Franciszek Słupczyński, proboszcz parafii

iakrzów. — W Kaliszu: Mikołaj Smoczyński, lat 72. — W Ma- 
yiiowie: Teofil Gecewicz, rejent. — W Kijowskiem: Zygmuut 
ta Ironiewicki, kapitan. — W Krakowie: Stefan Poznański,

¡olnierz z ostatniego powstania; — Józef Gągulski, obywatel
и, Itafego Sącza, służył on w wojsku austryackióm, lat 25 za cza- 
o- św Napoleońskich i brał udział we wszystkich kampaniach. — 
go - We Lwowie: Anna z Bagniewskich Ciemniewska. — W Pa­
cy ryżu: Julian Trojanowski, wychodźca z roku 1846, urzęd- 
yć nk paryzkiego Towarzystwa Kredytowego. — W Brnkselli: Ju- 
yi. lian Tarlicz, profesor uniwersytetu brukselskiego, założyciel 
a-klubu „Les amis philantropes’. — W Bazylei: Zieliński, żół­
ta, [ierz napoleoński i major wojsk polskich z r. 1831. Po kampa- 
ei iii roku 1831 wyemigrował z kraju i od tego czasu był urzędni- 
¡»“ kiem kolei żelaznych francuskich i szwajcarskich. Przed cztere- 
n-ma laty straciwszy wzrok opuścił służbę. Dziwna rzecz, że do 
ił-imierci, więc przez 40 lat emigracyi nie mógł dowiedzieć się 
że j swój żonie i dziecku, które zostawił w kraju.
:ę- — * Kalendarz. Jutro, w czwartek duia 7 kwietnia,
chDonata i Rufina; w kalendarzu słowiańskim Radosława. 
;e- Wschód słońca o godzinie 5 minut 25, zachód o godzinie 6 nii- 
goiut 41.

Dnia 7 kwietnia 1278 śmierć Bolesława Pobożnego, — 
ie-1578 miasto Ryga przysięga na wierność. — 1656 pobicie Szwe- 
>e-dów pod Warką. — 1849 Pius IX papież poświęca chorągiew le- 
ra-¡jonów polskich.
‘o, (M.) 5fi Inowraeławskiego, 3 kwietnia. (Żałobne
-¡¿nabożeństwo za ś. p. Macieja Mielżyńskiego. — Ze­
branie rólnicze powiatowe. — Sprzedaże dóbr. — Ko- 
nMj. — Lazaret). W czasie, kiedy w ogóe dochodzą nas ubo­
lewania nad obojętnością do spraw publicznych, staje się tem 
fę»iększą pociechą objaw zupełnie przeciwnój natury w inowrocła- 
“żirskim powiecie. Dnia 28 marca zebrała się liczna publiczność 

zamiarze uczczenia pamięci znakomitego obywatela i wzoru
(J'ak pod względem wytrwałej pracy w sprawach publicznych jako 
je-iw kierunku rólniczym, wzoru oszczędności właściwej i nieusta­
jącej zabiegliwości, zmierzającćj ku podniesieniu korzyści z ziemi, 
akiad jaką mu przypadła opieka. Po nabożeństwie odbyło się 
Di «powiedziane »obranie rólnicze powiatowe. Prawie dwie trze- 
b> cie członków, zapisanych na liście, było obecnych. Kwestye po­

stawione z zajęciem i głębokim rozbiorem były traktowane a je-
?°dna, mająca na celu zaopiniowanie „Czyli metoda uprawy roli, 
as objęta dziełkiem pana. Rosenberg-Lipińskiego, stósowna jest na 
CJ] nocnych kujawskich ziemiach1“ doczekała się powtórnego opraco­

wania piśmiennie (ponieważ tylko ustnie była referowaną) i wy­
znaczeń a dla niej korreferema, jak to ze wszystkiemi wypra-

O"cowaniami się tu dzieje, które mocniej zebranych róiników zain- 
łflteresowały a dla braku czasu wszechstronnie rozebranemi być 
aanie mogły. Towarzystwo powiększyło się o trzech członków, je­

den zaś, odmawiający składek, na życzenie zebrania z listy wy­
kreślonym został.

*3 Przyrost ten w młodych pracownikach bardzo wspiera usi­
łowania kierującycych pracami towarzystwa, a jest tak ogólnym, 
jnie tylko mały bardzo stanowią wyjątek ci, którzy dotąd człon­
kami towarzystwa rólniczego nie zostali, jakkolwiek zamieszkali 

powiecie. Drugi, wielce pocieszający wypadek dla naszego 
ibywatelstwa jest ten, że jedynie zapobiegliwości, poświęceniu, 

jednoczeniu we wspólnym celu, gdzie jednemu podołać trudno, 
awdzięczamy uratowanie majątku Sukowy od przejścia w obcą 

W pierwszój chwili tak trzeba było działać, ażeby zyskać 
a czasie; doczekano się teraz chwili, w której nasz współoby- 
atel pan Morawski Wojciech nabył na własność ten majątek, 

jykirzez co pokryci zostali przyjmujący ryzyko i dla dawniejszego 
ząMaściciela 25,0f0 talarów pozostało. Oby ten przykład i w in-

począć, było głównym przedmiotem rozpraw walnego zebrania 
i uchwalono ów wniosek do wyżćj wymienionój dyrekcyi. Nie 
wątpimy, że ta przychyli się łaskawie do wniosku Towarzystwa, 
dopóki to nie zdobędzie się na wystawienie lub nabycie odpo­
wiedniego gmachu, ponieważ na ten cel, dzięki gorliwym stara­
niom panów Szułdrzyńskich, Zygmunta i Władysława, 
już 2600 tal. się zebrało i zapewne dostateczny kapitał wkrótce 
się zbierze.

W dalszym ciągu przedstawił przewodniczący wniosek za­
rządu Towarzystwa o zmianę statutów. Prezes p. dr. Libelt 
wyłożył powody do tego wniosku i wskazał niektóre paragrafy, 
które zmienićby wypadało. Zgromadzenie wyznaczyło ku temu 
komisyą, która najprzód ma uznać, czy potrzeba zmienić statuty 
a następnie przejrzeć je dokładnie i projekt zmiany przedłożyć 
przyszłemu walnemu zebraniu.

Wreszcie przystąpiono do wyboru nowych członków To­
warzystwa, których wybierano przez aklamacją. Członkami ho­
norowymi zamianowani zostali:

1) Ferdynand Dienheim hr. Chotomski, pułkownik 
b. wojsk polskich i włoskich z Turynu.

2) Dr. Weber, radzca ministeryalny i naczelnik archi­
wum król, w Dreźnie.

3) Dr. Wegener, radzca konferencyjny i naczelnik ar­
chiwum król, w Kopenhadze.

Członkami czynnymi zamianowani zostali jednogłośnie pa­
nowie:

Cylichowski Zygmunt z Kurnika,
Zakrzewski Ksawery z Poznania, 
ks. Czartoryski Roman z Rokosowa,
Breza Stanisław z Więckowie, 
hr. Czapski Kazimierz ze Słupów, 
hr. Mielżyński Karól z Chobienic, 
ks. Jezierski, proboszcz z Dąbrówki kość.,
Łącki Zygmuut z Konina,
Sczaniecki Konstanty z Miedzychoda, 
ks. Dziedziński, prof. semin. w Poznaniu,
Radoński Teodor z Poznania.

Po tych wyborach wniósł dr. Mizerski Anastazy o mia­
nowanie także członków korespondentów Towarzystwa, lecz że 
to wchodzi w zakres zmiany ustaw Towarzystwa i może być do­
piero później przeprowadzone, jak oświadczył przewodniczący p. 
dr. Niegolewski, przeto p dr. Mizerski odkłada swój wnio­
sek do c/asn przyszłego walnego zebrania.

W końcu obrało zgromadzenie zarząd, zatwierdziwszy do­
tychczasowy; składają go zatóm jak w roku zeszłym:

dr. Libelt prezes,
p. Stanisław Koźmian wiceprezes, 
dr. Matecki skarbnik, 
dr. Swiderski redaktor,
H. Feldmanowski sekretarz i konserwator.

Na tem wyczerpnął się porządek dzienny, a przewodni­
czący p. dr. Niegolewski zamknął posiedzenie.

H. Feldmanowski, 
sekretarz.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
* Poznań, 6 kwietnia. Uwagę osób interesowanych zwra­

camy na to, że od dnia dzisiejszego podawać będziemy pod wła­
ściwą rubryką Kurs pożyczki rumuńskiej 8 procentowi] 1 71/, 
procentowych obligacyl kolejowych według notowań giełdy

* Poznań, 5 kwietnia. Ciągnienie 4 klasy 141 król, pru­
skiej loteryi klasowej rozpocznie się wedle doniesienia król, jene- 
ralnój dyrekcyi loteryjnśj dnia 14 bm. rano o 7 godzinie w Ber­
linie na sali ciągnień gmachu loteryjnego.

łych powiatach był naśladowany, a statystyka przewłas :czauia
'jnemi w ręce, z których zazwyczaj do nas nie wraca, nie zapisy- 

e'wałaby cyfry może tak boleśnie w oczy bijącej. Niestety w osta­
tnich czasach przesiedl majątek jeden w obce ręce, ale nato- 

(¡Wniast równej wartości wieś przed paru laty kupił pan Amilkar 
Brzeski, tak że zawsze jeszcze co do liczby głosów, reprezento­
wanych na sejmiku, małą tylko mamy mniejszość, którą niestety 
sprzedaż Żernik i Dziennic zdecydowały.

Prace około kolei żelaznej posuwają się zwolna naprzód,

, Gdy W sprawie konkursowój nad mająt­
kiem kupca Ludwika Lewin w Poznaniu 
żamieszkałego dłużnik wspólny wniósł o za­
warcie ugody, wyznaczyliśmy do roztrząśnie- 
nia sprawy co do prawa głosowania tych 

6i*wierzycieli konkursowych, których pretensye 
jako rzetelne dotychczas jeszcze nie są przy- 

Izlznane, termin na
jo dzień 13 kwlet. rb. przed poł. o godz. 11.
- przed podpisanym komisarzem na sali sądo-
Twój No. 13) 0 C2ćm interesenci;, którzy 

wspomuione należytości zameldowali lub za-
Ójiprzcczyli, się uwiadomiają.
je’ Poznań, dnia 29 marca 1870. [2380].
* Królewski sąd powiatowy.

Komisarz konkursu
Gaebler«

z miejsc 
i Towa-

ale u ostatnich kończyn Poznania swych i Torunia' trafiają na 
największe trudności, albowiem dosyć dogodnego kierunku dla 
ministerstwa wojny wyszukać nie podobna. Zasypanie jeziora 
około Broniewic jest wprawdzie także wielkim szkopułem, je­
dnakże w bieżącym roku w październiku albo listopadzie podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa ukończonem zostanie.

W ostatnim czasie po wszystkich powiatach poruszono 
myśl fundowania lazaretów powiatowych; to też i w Inowrocła­
wiu stanął z funduszów powiatowych piękny gmach, gdzie wy­
goda jak najwyszukańsza ku pomieszczeniu 32 chorych jest ob­
myślaną. Kuratoryum złożył powiat w ręce trzech i to ducho­
wnego katolickiego, dziedzica dóbr wyznania mojżeszowego i miej­
scowego burmistrza protestanta. Jest myślą nawet niektórych 
obywateli ewaugielickiego wyznania, ażeby opieka powierzoną 
była Szaretkom; nie wiadomo przecież, czy propozycya ta naj­
przód przez zakonnice przyjętą zostanie dla niektórych warun­
ków, jakie w takich razach stawiać zwykły, oraz przez kurato­
ryum w tym składzie, jak je wymieniłem. Apelacya do sejmiku 
o ostateczne rozstrzygnięcie jako ciała, z wyboru którego kura­
toryum wyszło, mogłaby rzecz na korzyść Szaretek przechylić. 
Sadzenie szpalerów świerkowych przy wieży Kruświckiej, dopeł­
nienie wyschłych drzew i krzewów, wyrównanie pochyłości, przez 
ulewy porujnowanych, obsianie brakujących trawników zaraz 
z wiosną ma się rozpocząć a przy wieży samej zasadzoną będzie 
trwała puąca się roślina w rodzaju bluszczów, tak samo około 
groty.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * W dniu 31 marca odbyło się walne zebranie członków 

Towarzystwa Przyjaciół Nauk pomiędzy 4 a 8 godziuą po 
południu.

Prezes Towarzystwa p. dr. Libelt zagaił posiedzenie 
w kilku słowach i odczytał sprawozdanie z czynności zarządu 
całorocznych tj. od 1 kwietnia 1869 do 31 marca rb., które tu
streszczamy.

Zarząd odbywał posiedzenia swoje co środę po pierwszym 
każdego miesiąca. Z początkiem roku rozesłał członkom i ró­
żnym bibliotekom Roczrków tom V i katalog biblioteki Towa­
rzystwa. Używając swegb rawa, zlanego nań przez walne zebra­
nie, udzielił zarząd z funduszów Towarzystwa 160 tal. na 40 eg- 
zenip zy Gramatyki ks. Malinowskiego, lOi) tal. na 20) eg- 
zemplarzy Astronomii popuiaruój Juliana Fontany i 15 tal. 
na zakup publikacji p. Forstera, aby tym wya&wnictwom przyjść 
w pomoc. Prócz' tej materyalnój pomocy popierał moralnie sza­
cowne publikacye pana Oskara Kolberga, polecając je w 
Dzienniku Poznańskim i zachęcając członków Towarzystwa 
do prenumeraty. Takiego samego poparcia doznało Wydawnictwo 
dzieł ludowych krakowskie.

Z 'jął się także zarząd zawiązaniem stÓ8unków z Krako­
wem i Lwowem celem ustalenia pisowni polskiój, co czytelnikom 
z obszernej odezwy w Dzienniku umieszczonej zapewne wia­
domo, a prócz tego przeprowadził wiele innych spraw i korespon- 
deacyi mniejszej wagi, niemniój jednakże przyczyniających się do 
podsycania duchowego życia i prac literackich Towarzystwa, 
zachęcenia do żywszego udziału w tych pracach wszystkich jego 
członków. W tej myśli popierał zarząd usilnie zjazd lekarzy 
i przyiodników w Krakowie, mający się odbyć w roku bieżą­
cym w Poznaniu.

W końcu swego sprawozdania wymienił p. dr. Lib elt na­
zwiska zmarłych w ciągu roku członków Towarzystwa, a 
tymi są:

Ks. Jabczyński kanonik kapituły poznańskiój,
Biesiekierski pułkownik b. w. p.,
Hr. Mielżyński Maciej,-
Hr. Potulicki Józef,
Ks. Cieśli ński kanonik kapituły poznańskiój,
Kraszewski z Tarkowa zmarły w Dreźnie,
Radoński Faustyn,

poczem wezwał zgromadzonych, aby przez powstanie 
uczcili pamięć tych mężów dobrze zasłużonych krajowi 
rzystwu naszemu.

Skończywszy swoje sprawozdanie, wezwał p. dr. Libelt 
zgromadzenie, aby sobie obrało przewodniczącego, jakoż padł 
ten wybór jednogłośnie na p. dra Niegolewskiego Włady­
sława, który zająwszy swoje miejsce powołał na sekretarza p. 
Urbanowskiego i przemówiwszy słów kilka przystąpił do od­
czytania spraw na porządku dziennym umieszczonych. Według 
tego odczytano najprzód protokół z ostatniego walnego zebrania 
w dniu 26 czerwca, potem nastąpiły sprawozdania sekretarzy wy­
działów z czynności tychże całorocznych, sprawozdanie ze stanu 
funduszów Towarzystwa, odczytane przez p. dra Matce ki eg o 
jako skarbnika i ze stanu zbiorów Towarzystwa, przez kon­
serwatora.

Wszystkie te sprawozdania, które w tego roku wyjść ma­
jącym Roczniku obszernie zamieścimy, przyjęło zgromadzenio z 
zadowoluieniero, tylko w sprawozdaniu sekretarza wydziału nauk 
historycznych zaszły pomyłki, które mają być sprostowane.

Sprawozdanie komisy! do rewizyi kasy wyznaczonej ogra­
niczyło się na powtórzeniu zeszłorocznego, ponieważ na rb. ra­
chunki niektóre jeszcze nie zamknięto. Zgromadzenie udziela 
skarbnikowi pokwitowanie i wyraża podziękowanie.

Komisya, wy znaczona do właściwego umieszczenia funduszu 
zwanego żelaznym, nie mogła nic w tej mierze uczynić, z powodu 
nieobecności jednego z członków swoich. Odłożono więc tę spra­
wę do przyszłego walnego zebrania.

KomLya, mająca wyjaśnić sprawę zapisu śp. Norberta 
B red kraj cza, wywiązała się z swego zadauia, o ile okoliczności 
dozwoliły, jak najlepiej, tak iż resztę zabiegów o wydobycie owego 
funduszu pozostawi,no zarządowi, bo komisya w tój sprawie wię­
cej uczynić nie mogła.

Przystąpiono z kolei do n jważniejszój obecnego posiedze­
nia sjirawy, tj. obmyślenia dla przechowania zbiorów Towarzy­
stwa ipnego lokalu, ponieważ z dotychczasowego, w bibliotece 
Baczyńskich, gdzie od początku założenia Towarzystwa, od roku 
1858 zostawały, wyniesione być muszą w skutek wyroku eksmi- 
syjnego, który uzyskało miasto,Poznań, obdarzone przez hr. Ed­
warda Raczyńskiego biblioteką wraz z znacznym funduszem na 
jej utrzymanie, przeciw wnukowi tego fundatora i dar&dawcy, 
młodemu hrabiemu Raczyńskiemu także z imienia Edwardowi.

Nie możemy tu powtórzyć w całej obszerności tej sprawy, 
jak ją szanowny prezes Towarzystwa p. dr. Libelt przedstawił 
walnemu zebraniu, podajemy zaiem tylko tyle, ile do zrozumie­
nia całej rzeczy dla czytelników Dziennika wystarczającem 
być sądzimy.

Towarzystwu naszemu oddał ś. p. hr. Raczyński Roger 
zaraz po zawiązaniu w r. 18j8 część gmachu biblioteki, przezna­
czonego testamentem fundatora dla familii jego a mianowicie dla 
Karola, syna hr. Atanazego Raczyńskiego, jak to tablica 
marmurowa w jednym z pokojów nadedrzwiami umieszczona po­
świadcza w tych wyrazach:

Garolo com. Raczyński nepoti cariss. Eduar. 
Raczyn. hanc domus partem dicat ut illa felix longe 
frui possit. 6

Mieszkanie to, składające się w ogóle z dziewięciu pokoi 
większych i dwóch małych oraz obszernych i wysokich piwnic 
odstąpione zostało przez prawego właściciela, Karola, czyli ra­
czej przez jego ojca Atanazego i p. Rogerowi, który więk­
szą część tych pokoi oddał Towarzystwu Przyjaciół Nauk na po­
mieszczenie jego zbiorów i odbywanie tamże posiedzeń nauko­
wych a cztery zatrzymał dla siebie. Po śmierci ś. p. Rogera 
rozpoczęło miasto proces przeciw synowi ś. p. Rogera o tę 
część gmachu bibliotecznego i uzyskało przeszedłszy trzy instan­
cje wyrok eksmisyjny, w skutek którego cała ta część gmachu 
została przysądzoną miastu na własność, zatóm i wnuk fundatora 
hr. Edward i towarzystwo nasze zagrożone zostało wyrzuce­
niem przez sądową egzekucyą, jeżeli do l kwietnia r. b. owych 
pokoi nie opróżni i miastu nie odda. Pokoje zajmowane przez 
p. E d w ar da Ra c z y ń s k i e g o wypróżniono i oddano w końcu 
zeszłego miesiąca a towarzystwo, przeprowadzić zmuszone swoje 
zbiory w jak najkrótszym ctasie, udało się do dyrekcji Spółki 
Bazarowej o odpowiednie pomieszczenie. Co i jak w tej mierze

— * Żegluga na Wiśle. P. Maurycy Fajans, objąwszy 
w administracyą statki parowe holownicze i gabary tutejszćj Że­
glugi parowej, z nastąpieniem pory nawigacyjnej r. b. zaprowa­
dza pomiędzy Gdańskiem i Warszawą regularny kurs 
pospieszny statków transportowych towarowych. 
Oprócz zaś statków pospiesznych holowanych przez paropływy, 
kursować będą międiy Gdańskiem i Warszawą gabary pod ża­
glem. Kursować także będą w peryodach niezbyt od siebie od­
ległych gabary w górę rzeki WiBły do Puław, Kazimierza i Za­
wichostu. ___________ (K. C.)

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 6 kwietnia.

Poznańskie stare 3’/> % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4°/0 listy zastawne tal. 82% płacono. — Pozn. 
iisty rentowe tal. 81’/« ż. — Pozn. 5% obligacje pow. —żąd. 
_ Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
74% tal, płac. Akcye poznać, banku realno-kredytowego — tal. 
płacono..

Żyto: wypowiedziano 75 węcpli; na wiosnę 42%, kwieć. 
42%, kwiecien-maj 42%, maj-czer«. 42%, czerwiec-lipiec 43'/,, 
lipiec-sierp. — tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypowiedziano 9000 kwart, na 
kwiecień 14%, maj 14%, czerw. 14%, lipiec 15%, sierpień 
1513, wrzesień — tal. płacono.

Ceny Itiryoiee
w mieście Poznaniu.

6 kwietn. 1870.
ad da

tal sg. fn.|tal;»g.jfn.

®brolesZcZenle.
w konkursie do majątku handlu Merdasa 

i Knolla w Grodzisku zameldował następnie 
Karól Friedenthal kUpjec z Poznania pre 
teusyą w ilości 33 tgl. 11 sgr. 3 fen. za to­
wary nie roszcząc pierwszeństwa. 
znaJzimt“ rozpcznania tejże pretensji wy-

d i ay został na
przed Do^1oltWl6tn,a rb- 0 godzinie 10śj

“2Xpr“e”’"‘
dnia 26 niarca 1870. [2378].

Mrólewshi sąd j,o
. Wydział 1.

Komisarz dla spraw konkursowych.

Otworzenie konkursu.
Królewski są,d powiatowy^w Poznaniu.

Wydział dla spraw cywilnych. 
Pozuan, dnia 1 kwietnia 1870 roku 

po południu o godzinie 6.
Nad majątkiem kupca Filipa Sraetz w Po­

znaniu zamieszkałego otworzono konkurs ku­
piecki a dzień wstrzymania zapłaty ustano­
wiono na dzień 1 kwietnia 1870.

Tymczasowym administratorem masy usta 
nowionym został komisarz aukcyjny Ludwil 
Manheimer w Poznaniu. Wierzycieli dłu 
znika wspólnego wzywamy aby w terminie 
na dzień J

116 płacono. Rosyjsk.-polsk.-ohlig. skarb. (4%) 69 żądano. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 żąd. dto cząstki no 
100 złp. (4%) 98% płc Polskie listy zast. 3 em. w rs. 4°, 70
płac. Listy likw. 56% płac. Włosk poż. (5°/n<i55'/9 płac Ru 
muńska poż. (8° 0) 95% płac. Rumuńskie obi kolej „we (712° 0) 
72—1% płacono. Turecka pożyczka 45% płacono. Amon kańska 
pożyczka ;6°/Q) 96% płac. A&oye feolsi żela« Kol. mind. i24| 
płacono. Gal.-kar. Ludwik 98% płacono Austryackie Frauc. 
216 i 5’/4—6% płac. v\ arsz.-wied. 56% płac. Banici ltQ Au­
stryackie kredyt, mob. 155—4 płacono Poznańskie prowineyon. 
103% żądano. Szląsk. stów. bank. (4%) 121 płac. Certyf. bio. 
Hilbnera (4%<%) 98 płac. Hansem. (4;z,%/ 94 płac Henkel
(4% %1 — żąd. Meining. (41/»u/0) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frar. pruskie il3”/i, płac ldr. 
iii'* suwerny 6. 25 płac., nap. 5. 12% płc., półimper. 5.
17’/, płac, doli. 1. 12’/, płac. Złota w sztabach funt celny 466'/« 
płac. Srebra funt celny 29. 25 plac. Zagraniczne banku. 994/o 
płac. Austr.-bankn. 82% płacono. Rosyjsk. banka. 74% płac. 
— Dyznonio bankowe 4.

Gletdw wi-oetawsld«», 5 kwietnia.
Koniczyna czerwona: bardzo słabo, pośl. 11% —12%, 

średnia 13—14%, piękna 15—16, wysoko piękna 16%—17 tai. 
Koniczyna biała: nieco Stalój, pośledn. 15’/,—17%, średn. 18% 
—21, piękna 23—25, wys. piękna 26—27% tal.

Żyto: 2000 funtów, ceny mało zmienione; na kwiecie i 
kwiecień-maj 42% płac., 42% żąd., maj czerwiec 43—42% pł., 
czerw.-lipiec 44 pł. i żąd., lipiec-sierp.41% tal. żąd. Rs zenie a; 
na kwiecień 59 tal. żąd. Jęczmień: na kwie. ień 41 tal. żąd. 
Owies: na kwiecień 42'/, tal. pł., maj-czerw. 42%—43 tal. pł. i 
żąd. Olój rzepiowy: wyżej; w miejscu 14%, tal. żąd., na 
kwiecień 14 żąd., kwiec.-maj lo%—% płac., uiaj-czerwiec 13’%, 
tal. pł. Okowita: bez handlu; w miejscu 14%, tal. żąd., 
14% płac.; na kwiecień i kwiecień-maj 14%płac., maj-czerwiec 
15, czerwiec-lipiec 15’/, pł., lipiec-sierpień 15’/, tal. żąd.

Na targu: piękna
„ s«r-Pszenica biała 76—79

żółta 71-73

Pszenicy pięsnó) szefl. 16 garn,
» średniej « ................................................ 2
t pośled. « ................................................ 1

Żyta ciężkiego « ................................. ............... 1
« lżejszego - .......... ..................................... 1 19 6

Jęczmienia dużego « ..............................
s drobn. « ..............................

Owsa » .............................
Grochu do gotow. « ............................

« na paszę < ............................
Rzepiu zimowego « ............................
Rzepiku zimowego « ............................
Rzepiu latowego « ............................
Rzepiku latowego • ............................
Tatarki • ............................
Perek .................................
Masła garniec • ............................
Koniczyny czerw. » ............................
Koniczyny białej • ...........................
Siana cent. • ...........................
Słomy » » ............................
Oleju surowego « ...........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — .................................. L—
dnia — — ..................................

Giełda berlliiaka, 5 kwietnia.
Lubo kursa papierów spekulacyjnych nieco były dzisiaj 

wyższe, to jednak giełda była w ogóle powściągliwą bardzo a o- 
brót w skutek tego nader mały.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%°/„) 96 płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Obi. pstwa (4%) 77’/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 115% płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3’/,%) 73% płac, dto (4%) 
81% plac, dto (4’/,%) 87'/, płac. Pozn. nowe (4%) 82% płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 84’/, płac. Prask. (4%) 84% płac.

Walory zagranlozne; Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 74% żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 863 , płacono. Losy z r. 1860 (5%; 78% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 66’/, płacono. Pożycz, w srebr, z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%)

5
•27
22- 
19

28

średnia 
sgr.
73 
70- 
63 
44 
29 
53

5 kwietnia. 
2»

poślednia
SgT.

60 -681 
62—6ti%

Żyto 54—55
Jęczmień 45—47
Owies 31—32
Groch - 56—60

Giełda «zczeelAttka,
Pszenica: stałej; na wiosnę 

lipiec-sierpień 65 tal. płac. Żyto: stale; na wiosnę 44% 
czerwiec-lipiec 45%, lipiec-sierp. 45% tal. płac. Olój rzepio- 
wy: wyżej; na kwiecień-maj 14%, wrzesień-październik 13%, 
tal. pł. Okowita: trzyma się; na wiosnę 15’/,, czerwiec-lipiec 

lip-sier. 15% tal. płacono.

52 lB 
40—42| ® 
27—2» 2 
46—50]

633,

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 6 kwietnia.

BAZAR. Szułdrzyński z Siernik, Kurnatowski z Pożarowa 
Rekowski z Gorazdowa.

HOTEL DU N0RD. Hr. Miączyński z Pawłowa, Rutkowski z 
Ławicy, Merdaszewski z Boruszyna.

OiaHMiórA ciOiikLi FRANCUbAr. Radoński z Krześlic, Bendo- 
wski z żoną z Grodziska, Libelt z Czeszewa, Szuman z Tuno- 
wa, Wilksycka z Miłosławia.

HOTEL ROi> OZARNiiu ORŁEM. Modlibowski z Golinka, 
Malczewski z Berlina.

HOitL RARYsiii. Jarantowski z Miniszewa, Lipiński ze 
Śremu.

HOTEL RZYMSKI. Łącki z córką z Posadowa, Chłapowski z 
Czerwonej wsi.

HOTEL RERLINSKL Jaraczewski z Kopaniny, Maćkowiak z 
Lechlina.

TiRóNERA HOTEL GARNI. Werczyński z Galicji, Henryk 
z Trzemeszna.

Ostatnie wiadomości.
Stutgart, 6 kwietnia. Okólnik ministra spraw we­

wnętrznych do urzędników swego wydziału, odwołujący 
się na obwieszczenie całego ministerstwa, dotyczące 
zmniejszenia etatów, zbija rozszerzone dla zaniepokoje­
nia ludu pogłoski, jakoby w politycznych stósunkach 
Wyrtembergii zaszła była zmiana i podnosi, że Wyr- 
tembergia zachowa traktaty aliansowe z Prusami uczci­
wie w duchu patryotycznym i życzy szczerze przxjazue- 
go do Rzeszy północno-niemieckićj stósunku. Zapowuda 
zarazem na zebranie się stanów nowe projekta dotyczące 
zastąpienia rady stanu przez całe ministerstwo i orga- 
nizacyi zarządu i sądownictw.

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Reralescière du Barry. — Nędza, oszu­

stwo, ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te­
raz usunięte zostały przez nżycie Revalescière du Barry. — 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skute 
oiności Revalescière du Barry, odkąd do tysiąca pochw ł lekar­
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po, 
ùwudziestoletniém bezskutecznóm używaniu lekarstw. Rzym’ 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuj« się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa w> bornej Revalescière 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej 
talerz i nachwalić się nie może błogich jéj skutków. (Korespon­
dencja z Gazette du Midi). — W licznych przykładaih cier­
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwykle szych należą: niestrawność, obstrukcja, 
przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątroby, 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bole głowy, głu­
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutnienie, spleen, sła ość ogólna, ochr. mieoie, ka­
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojuość, bez • 
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studiowania, de- 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcze­
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość, brak od­
wagi itd. (.5330)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za i8 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — opro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznania u Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann. liweranta nadwornego; w Wroc.awiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Rob- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub zaliczką.

20 kwietnia r. h. przed południem 
o godzinie 11

przed komisarzem radzcą sądowym Gaeblei 
w izbie sądowój No. 13 wyznaczonym oświad­
czenia i propozycje swoje względem utrzy­
mania tego administratora lub ustanowię 
nia innego tymczasowego administratora albo 
tymczasowój rady administracyjnej oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika współ 
uego. cokolwiek w pieniędzach, papierach 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub za 
chowaniu mają, lub którzy mu cokolwiek 
są winni, zalecamy, aby nic jemu nie wyda­
li lub wypłacili, owszem o posiadaniu przed­
miotów do dnia 23 kwietnia 1870 włącznie są­
dowi lnb administratorowi masy doniesienie

uczynili i wszystko z zastrzeżeniem jako­
wych swych praw, tam dotąd do masy kon­
kursowój oddali. Zastawnicy lub inni z ni­
mi równo uprawnieni wierzyciele dłużnika 
wspólnego powinni o rzeczach zastawionych 
w ich posiadaniu się znajdujących tylko do­
niesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ 
rzy do masy pretensje jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie. 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
2 maja r. b. włącznie u nts piśmienni) 
lub do protoknlu zameldowali i ńastępnie 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo- 
mnionym zameldowanych, również stósownie 
do okoliczności do ustanowienia osób zarzą­

dowych dnia
14 maja r. b. przed południem 

o godzinie li
przed komisarzem wyżój wspomnionym w 1 
kału sądowym No 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złóż 
powinien kopią onego i jego aneksów d 
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszy 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powmn 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełń 
mocnika tu zamieszka ego lub do prakty 
u nas upoważnionego obcego ustanowić 11 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości n 
mają, podajemy radzcę spraw. Tschuschl 
i obrońców prawa Bertheim i Miitzel jal 
rzeczników. [2311
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Otworzenie konkursu.

Królewski sąd powiatowy w Peiaanin
Wydział dla spraw cywilnych.

Poznań, dnia 1 kwietuia 1870 roku, 
po południa o godz. 6.

Nad majątkiem kupca Izraela Błam wjPo- 
znaniu otworzono konkurs kupiecki a 
dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono na 
dzień 31 marca 1870 r.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został królewski komisarz aukcyj­
ny Ludwik Wanheimer w Poznaniu zamie­
szkały. Wierzycieli dłużnika wspólnego 
wzywamy, aby w terminie

ii u dzień 80 kwietnia r. b. 
przeil polud. o god. 11 

przed komisarzem radzcą sądu pow. Gaebler, 
w lokalu sądowym No. 13 wyznaczonym, o- 
świadczenia i propozycye swoje względem u 
trzymania tego administratora lub ustanowie­
nia innego tymczasowego administratora 
oddali.

W.-zystkim, którzy od dłużnika wBpólnegi 
cokolwiek w pieniądzach, papierach lub in 
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają lub którzy mu cokolwiek są winni, za 
lecamy, aby nic mu nie wydali lub wypła­
cili, owszem o posiadaniu przedmiotów do 
dnia 23 kwietnia 1870 r. włącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili
1 wszystko z zastrzeżeniem jakowych swjcb 
praw tam dotąd do masy konkursowej od­
dali. Zastawnicy lub inni z nimi równo u- 
prawDieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po­
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzoue lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia
2 maja r. b. włącznie u nas piśmiennie
lub do protokulu zameldowali i następni^ 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo- 
muionym zameldowanych, również stósownit 
do okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych (.2313) _

dnia 81 nsoja r. bież, 
przed polud. o god. 11

przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Gaebler w lokalu sądowym 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który me w naszym o- 
kręgu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
zameldowaniu swojćj pretensji pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub do praktyki u nas u- 
poważnionego obcego nstauowić i do akt do­
nieść. Tym, którzy tu znajomości nie mąją, 
podajemy radzcę sprawiedliwości Giersęb 
i obrońców prawa Filet i Mehring jako 
rzeczników.

Na cały obszar Rzeszy pólnocno niemie- 
ckiéj wyłącznie do wyrabiania i Bprze 
dawania powyższćj kompozycyi gądo 
„Hic Huloryzonunl (.2347)

Poznansky & Strelitz
Neue Fri-dricbfs rasse 18/19 Beilin.

Osiedliłem się w Poniecu. (2372-)

Dr. A. He-jnowicz,
lekarz, chirurg i akuszer.

Szkolą realna
w Poznaniu. „ . J ,

W* »».jeb U...16»

Sprzedaż dóbr!

W sprawie subhastacyjnej nieruchomości 
do małżonków Katarzyny i Adama Hand 
scbnh należącćj, w Jerzycach pod No. 26 a 
położonej, termin do sprzedaży na dzień 
81 kwietnia r. b. po południu o go­
dzinie 4 wyznaczony zniesionym został.

Poznań, dnia 28 marca 1870.
Królewski sąd powiatowy, 

snu

mowtć będzie w sobotę dnia 
5 godzioy po południu

Dr
9 bm. od 3 d o 

(2384-
Breuneeke.

Sędzia subbastacyjoy.
Uuddee. [2360. j

Akademickie stowarzysze­
nie wakacyjne.

Zebranie dnia 7 mb. o 5 godzinie po poł.

w Caffc llilde-
hramlt w teatrze luto­
wym. Koniec obrad nad tatutami. Przy­
jęcie nowych członków. yjStiSLl Z}

Panowie“ zapraszają 
się na to zebranie
jako tćż panowie abitu- 
ryencl. [.28393

Zarząd.
Pana Ignacego llowleeblego

wzywam żeby w dwóch tygodniach przyby 
do Dom. Głębokiego, do odebrania swycl 
źrebców, ho w innym razie będę przy­
muszony przez licytacyą publiczną sprzedać

(2289)
Obrazy olejne, oryginalne pierwszycl 

'* nich

Najnowsze
J Kapelusze słomkowe, *

jako tćż wszelkie przedmioty -d 
do stroju jako to: (.2361)^'

tiule 3
koronki |
krepy. 5

gaza Donna Marya
wstążki jedwab

kwiaty
modele na kap chisze # 

największym wy-ją 
borze jak. najtaniej u £

|Maxa Heymanul
dawniej Z. Zadek i Sp„ £ 

A »>'«“ »«• St.

zarządzający j rzez kilka lat znacznemi do­
brami, życzy sobie od 1 czerwca lub lipca 
rb. posady. Adres poste rest. A. A. Czer 
olejowo.' (2363)

Tektiary
od dnia dzisiejszego zawsze dostać możm 
w mojój tu przy dworcu założonej fabryc» 
tub też w mojem pomieszkaniu na Nowem 
mieście No. 1S3.

Gniezno w kwietniu 1870.

[2844] C. Schroeder.
Jozef Warszawski.

Folwarki składające się:
a) z morgów 5C9,
b) „ 762, w powiecie mogilnitkim

resp. '/, i 1 milę odległości od dworca ko- 
1 ei żelaznćj poznam ko-toruńskiej, w budo­
wli będącej—od wielu lat.przez ówczesnych 
właścicieli na sposób płodozmiauu dobrze 
zagospodarzone, w najlepszej kulturze, w 
znaczrej części i pszeuięę rodzącej ziemi, 

■. kompletnemi zasiewami,'inwentarzami, gu- 
nnami d skonałemi po części nowemi, po­
nieś k<niami wygodnemi murowanemi pod 
lachówką, za zaliczką 14 i 18,0C0 talarów 
wskaże do nabycia pod łagodnemi warun­
kami za mi- rną cenę Krause, agent w 
Chałupskach ped Mogilnem. [2361.]

Poszukuje się pomieszkania o 5-, 
6 pokojach, kuchni itd. od 1 października 
Zgłoszenia Królewska ul. 21. (23"3)

Fołnocno-niemieckie za 
lodowe w Berliniekłady

Lombard
Podgórna ulica 14 (.2385'

poleca się szanownej publiczności usilnie d 
ikawego użycia. Zastawy zabezpieczaj!

się jak najstaranniej przeciw szkodom.

Buty! Auty! Buty! 
pragskie i wiedeńskie
otrzymał co dopiero w wielkim wyborzf 
ckład główny ( 2388)

A. Apolanta
Wcdna ul. 30.

Kto zgubion;
hionój ko 
ulicy No 6 u
llariwig i
otrzyma talara nagrody.

ną wczoraj broszę z ail», »¿«■i odda przy WronieckióIci odda przy
[.2382]

Kantorów icza

niedzielę, dnia 10 kwietnia
odbędzie się [ż362.J

w ągrówcu
w sali Hotelu Poznańskiego

Koncert wokalny

W

Jana Stysińskiego,
byłego artysty opery warszawskićj. 

Początek o godz. 7 wieczorem.

Suma marynowanego
poleca [2383.]

•D. Ailielfowlcz,
Chwaliszewo.

przesyłać będą do Poznania codzienne 
św leże ryby marshle a ceny podg. 
w; ć jak nujtańsze. Sprzedaż ich poru, 
c oi o na Poznań i okolicę p?nn ■». Hlr|. 
selivfF w n.iejscu Krama’ska ulica No j 
a pierwszy transport nadejdzie tu w ńro» 
dę dnia 30 marni rb. rano, sprze. 
daż odbywać się będzie na t: rga tylnim. 
Wszelkie obstalunki na świtże ryby morskie 
itd. pizyjmmą się w lokalu handlowym pa. as« 
na Kletscbiffa po naszych tanich cenach 
hurtowych według cennika i natychmiast 
się wyk. nnją. (.2151)

Handel eksportowy ryb morskioh r® 
północno-niemieckich zakładów, lodowych “ 

w Berlinie

Dla palących cygara.
Znaczną partyą dobryrli odle- 

żalyrli fjgar kupiłem okoliczno­
ściowo po uderzająco taniej cenie, 
tak że jestem w stanie sprzedawać ta­
kowe o 30° o nlżćj (Inwn. ce- 
•iy sprzedaży. Są to cygara po 
12—40 tal.; próby z nich zamiejscowe 
posyłam franko a nie podobające się 
odbieram niefrankoswane.

Julian Kempiński,

Wktnkursie nad majątkiem kupca Emila 
Aronseon w Poznaniu wyznaczono do za­
meldowania należytości konkursowych jesz­
cze drugi czas do 23 kwietnia włącznie.

Wierzycieli, którzy preteusyi swych jesz­
cze nie zameldowali, wzywamy, aby takowe 
bądź że już są wyskarzone lub nie, że żą 
dauem prawem pierwszeństwa do wspomnio- 
nego dnia u nas piśmiennie lub do prot. ku- 
łu zameldowali. ’ (2366)

Termin do rozpoznania wszystkich w cza­
sie aż do upłynieuia drugiego czasu zamel- 
dowanych należytości wyznaczono na 
(Izle.t 4 maja rb. przed połudn

o godzinie 11.
przed komisarzem konkursu p. Gaebler 
radzcą sądu powiatowego w lokalu sądowym 
No. 13., na który wzywa się wszystkich tych 
wierzycieli, którzy pretensye swoje wciągu 
jednego lub drugiego czasu zameldowali.

Kto zameldowanie swoje piśmiennie złoży, 
winien kopią onegoż i aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który w naszym obwo 
dzie urzędowym nie zamieszkuje, winien 
przy zameldowaniu swój należytości miesz 
kającego w miejst u, albo zamiejscowego ce­
lem praktykowania u nas uprawnionego peł­
nomocnika obrać i do akt podać.

Tjm, ktćrzy tu znajomości nie mają, po­
dajemy juko rzeczników obrońców prawa pa­
nów: Bertheim, Oockhorn i St&tzel.

Poznań, dnia 26 marca 1870. 
■trólenokl sąd powiatowy.

Wydział I.

Obwieszczenie.
Do p. komisarza policyjnego Kaethner, prze­

łożonego III rewiru policjjnego tu w miej­
scu, nadesłano w kopercie ze stemplem po­
cztowym „Poznań 1-4 70“ sześć talarów w 
asygnacyach kasowych. Pieczątka, wyciśnięta 
na kopercie, nosi litery II. Sch.

Ponieważ nic nie wzmiankowano o prze­
znaczeniu tych pieniędzy a osoba tego, który 
je odesłał, wcale jest nieznana, przeto p. 
Kaethner oddał takowe do moich rąk, wzy 
wam więc niniejszćm nieznanego, który owe 
pieniądze odesłał, ażeby w przeciągu dni 
czternastu ustnie lub na piśmie do mnie się 
zgłosił i zlegitymował, aby się oświadczyć 
względem przeznaczenia pieniędzy lub ta­
kowe odebrać napowrót; w przeciwnym bo­
wiem razie przekażę takowe istniejącemu 
przy Dyrekcyi policyi funduszowi dobro 
czynności. [238L]

Poznań, dnia 5 kwietnia 1870.
Król. Dyrektor Policyi.

Staiidy.
Leroy’a patentowana
ciepła nie przepuszczająca kom 
pozjeya do obkładania kotlóct 
parowych, cylindrów, rar 
wszelkich gatunków powierz­
chni ciepło wydających, 
przewyższa wszystko dotąd, do ró- 
w. ego cela używane materyały są nastę 
pjąnemi korzyściami ważnemi:

Leroy ’unie odprowadzająca kom 
pozycya trzyma się wszędzie na ka- 
zdéj płaszczyźnie z największą ła­
twością i niezmienną trwałością; 
przez najściślejszą do kruszczu adhe­
zją utrzymuje takowy wolnym zupełnie 
od rdzy a szparę powstałą pozwala po­
znać natychmiast;
pozostsje na wszystkie czasy w tym sa­
mym beznrgannym i skutecznym stanie 
i nie zwęgla się lub pali jak inne matę- 
ryaty (drzewo pilśń, kora itd); 
utrzymuje machinę w stanie absolutnie 
ehłcdnym i przyczynia się do jak naj­
znaczniejszych oszczędności paliwa, tak 
że koszta użycia zwracają już po kilku 
miesiącach zupełnie.

Obkładanie tą kompozycją jest tak pro­
ste, że każdy uskutecznić je może według 
naBzych drukowanych przepisów tez przy­
gotowań; przepisy yodobne jake też obszer­
ne prospekty z wielką liczbą uzna­
ni» pełoyeh atestów 1 ńwiadeetn 
najznakomitazycla niemieckich 
i uogielakich pl«m rozsyłamy bez 
płatnie i w tym celu prosimy o łaskawe 
przesłanie adresów a w następstwie o ła 
irawe zlecenia.
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lin ii «ici eysrar.
(2217) Wroeław.

AlbrccSitHStraMSe A’o. 13.
Najnowsze kapelusze

w wszelkich gatunkach,
parasolki, parasole, wiedeń­
skie i offenbachskie towary 
skórzane, wiedeńskie machiny 
dó wyskokukawowego, Mosy,

wszystkie potrzeby podróżowe
w największym wyborze po uderzająco tanich cenach u

ska
lurr:
ultOgłoszenia gospodarskie itd. 

E:onom, ż maty, bezdzietny od 20 lat w 
swym zawodzie i mogący na każde żądanie 
świad ctwo nid słać poszukuje od ś. Jąna ¡el 
rb. miejsca. Lislawe oferty prosi się pod 
literą N. N. Ołoboft nadesłać. (.2335)

Pi- księ-bärüzo tanich cenach
A. Spiro,

przy Fryderykowskićj ul. 36 naprzeciw 
(2362) zegaru pocztowego._______

artystów 
garni

P»

Przy nadchodzących popisach dzieci Sikó 
elementarnych pozwald sobie podpisana księ­
garnia polecić następujące książki:
1) Wybór nabożeństw» najpo­

trzebniejszego z książęta ap- 
probow anyck wyjęty broszurowa 
ny 5 sgr. w oprawie zwycz»jnćj 7 sgr. 
llzlejc narodu polskiego «lla 
młodzieży polskiej przez Clio- 
Ciszewskiego broszurowane 7 sgr. ( 
fen. oprawne zwjczajnie 10 sgr. Księgar 
nia J. H. Kopańskiego. (.2297)

Russaka & Czapskiego,
2) (2229) Rynek No. 82.

ick

Na ś. Marcinie pod No 45 mlctzkii'
nie składające się z 3 pokoi z kuchnią itd 
na 3 piętrzej zaraz do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość na ś. Marcinie pod No 8 na I 
piętrze. (.2346)

Sprowadzam się i osiedliłem
av (rostyniu.

Dr. Aleksander Ostrowiez,
lekarz praktyczny itd. (2339) 

Gostyń, dnia 2 kwietnia 1870.
Chłopców, którzy skończyli 13 lub 14

rok, przyjmuje w Buku niżej podpisany ce­
lem wyuczenia zawodu organistowskiego pod 
nader korzystnemi warunkami.

A. Urbanowski,
[2311]. organista egzaminowany.

Zaproszenie do przedpłaty.
Tygodnik ¡Ilustrowany

Sobótka
kwartalnie 15 sgr. Prenumeratę przyjmują 
wszystkie księgarnie i kr. pr. urzędy pocz­
towe. — Pierwsze ćwierćrocze jest jeszcze 
w zapasie. Upraszamy o rozszerzanie tego
najtańszego i Jedynego na cały zabór pru 
ski organu literackiego. [2257J

JM. Leitgeber i Spółka.
14. Zupań-

(.2296,
Nakładem księgarni 

sklego wyszły]:
Patrycyusz

powieść or.tmatyczna. 1 tal.
Z Teki literackiej

Władysława Zawadzkiego 1 tal, ll) sgr

Losy loteryjne 16 tai. (oryginal­
ne), ’/e| 8 tal. ■/,„ 4 

tal. ’/32 2 tal. '/f4 1 tal. rozsyła L. G. Ozań- 
ski, Berlin Jauuowitz brücke No 2.

(2239)

J. B. LangiegoKsięgarnia
Gnieźnie poleca Szanownemu lluclio- 

nieńslwu szczególnie szanownym in- 
a,rektorom szkól i tronom na­
uczycielom, wyszle jej nakładem z po 
lecenia Hajprzewielebniejszego 
Areypasterza książki szkolne dyeceza- 
łne, jako to:

katechizm mniejszy 
„ średni
„ miększy i

Dzieje starego i nowego testamentu. Nie- 
mniej poleca wszelkie inne książki i nten- 
zylia szkólue po niskich cenach. (.1969)

Pomieszkanie, «lwu pokoje z przyna 
ieżytościami, jest od 1 maja do wynajęcia 
3 Nowa ulica 3. (2374.J

Co dopiero wyszło, w Poznaniu na skła­
dzie u 211. Iieitgebra i Spółki:

Gratry P., 
Briefe an Alsgr. Dechamps.

Antorisirte uebersetzung 
von

Fr. Holtmann.
4 Briefe, jeder 5 Sgr.

Listy te o dogmacie nieomylności wszędzie
na największą zasługują uwagę.
[2377.] £. €. Bruna,

księg. nakł. w Monas terze

Uczni na stancją przyj­
mują; gdzie, wskaże ekspedycya 
Dzień. Poznań. (2376),

Osiedliłem się w Strzelnic.
lir. H. fiżoelilcr,

lekarz prakt., chirurg i akuszer. 
[2364.J

3,500 tal. “¿¡.‘"i:::
miemcy w Poznaniu korzystnie nabyć mo­
żna przez [z379j.J. Stefańskiego i Sp.

Frisier & Rossmann,
fabryka machin do szycia, polecają swe machiny do szycia o... . . . I'
dwójnym szwie eztebnowym, do użycia familijnego na eleganckin 
iśtole z drzewa orzechowego lub mahoniowego z skrzynką zamykany 
po cenach fabrycznych, lllustrowaue cenniki i próby szycia bez 
płatnie. Opakowanie i nauka wolna. Gwarancja na 2 lata.

SScrlin, £jCi|$%ig£crstr. IflS.
Skład na powiat bukowski u

M. l®lastrrli«> w Grodzisku.
Powołując się na powyższe doniesienie, proszę o bardzo liczne zlecenia, 

zaś te mogę polecić jako nadzwyczajnie dobre.

Grodzisk.

Bramy
i, Plasterk.

machiny
12299].

które nowo i wedle życzeń reflektujących urządzone będą, sa do wydzierżawienia u
Braci Biocii®

Fryderykowska ul. 36. (.2365)

Wszelkie nowości na obecną porę, tak w okry­
ciach jako też i muteryach. na suknie 
już odebrał

Handel plofna i towarów modnych

®. Kukulińsfeiego i Sp.,
w Poznaniu, plac Wilhelmowski No. 6.

(Zeszłoroczne okrycia damskie wyprzedają 
się za połowę cen zaSsupnyeh. (2267)

i
I

w

stóp sze-

16,292 stóp sześciennych drzewa dębowego bndnl 
cowego resp. okrętowego i 

37,267 stóp sześciennych budulcu sosnowego
będzie sprzedane przez licytacyą

dnia 11 kwietnia r. l>. począwszy od 11 go­
dziny przed południem w domu zajezdnym p. Jankie­
wicza w Gostyniu,

6 losach, a mianowicie:
z rewiru ^ło^ówko pod Gostyniem':

Los 1) 95 sztuk drzewa sosnowego, mającego 3021 
ściennych,

Los 2) 239 sztuk drzewa sosnowego, mającego 9949 stóp sze­
ściennych ;

z rewiru ISlaŻejCWO pod Dolskiem:
Los 3) 22 sztuk sosien, mających 1767 stóp sześciennych,
Los 4) 286 sztuk sosien, mających 22,530 stóp sześciennych,
Los 5) 212 sztuk dębów, mających 7287 stóp sześciennych;

z rewiru Bodzewko pod Krobią:
Los 6) 275 sztuk dębów, mających 9005 stó sześciennych. 

Mających zamiar kupić powyższe drzewo zaprasza się niniejszćm 
na wyżćj oznaczony termin z tern nadmienieniem, iż z warunkami 
licytacyjnemi wraz z regestrem pomiarowym drzewa na sprzedaż 
przeznaczonego każdego dnia przed termm^m u miejscowych leśni­
czych się można zapoznać i drzewo obejrzeć.

Każdy licytujący jest obowiązany w dzień terminu przed roz­
poczęciem licytacyi złożyć kaucyą 33% procentu- wartości szacuu- 
kowćj tego losu, o który się chce ubiegać, w pruskich pieniędzach 
lub tćż w krajowych, w kursie będących, wartość pieniężną mają­
cych papierach.

Pieniądze za kupione drzewo muszą być w 8 dniach po nastą-
pionćm przysądzeniu zapłacone, do których 3/, 
się doliczy.

Nadleśniczostwo Siedlec, 1 kwietnia

Zarząd leśny.

ze złożonej kaucyi 
(2278)

1870.

Dla zapob.eżenia pomyłkom publiczno­
ści widzę się znaglonym do oświadcze­
ni-, że wszy tkie w rozmaitych gaze­
tach ogłoszone
Stonsdorfskie wódki 

gorźki®
które w butelkach po 10 sgr. '/2 
po 6 fgr. sprzedaję, mato udatuemi są

naśladowaniami 
mego fabrykatu^

Jak daw iój tak i teraz jeszcze robię 
z najlepszych

ziół lekarskich
gńr oibi’æyraâcïi

w sposób jak najstaranniejszy zrane 
wszędzie (.2232)

Stonsclorfskie
likiery«

które przez swą doskonałość zjednały 
sobie sławę w całym świecie.

W. ICoemer,
Iw Cunersdorf pod Hirschbergiem w Szi.
dawniej w Stonsdorlic.

Dentysta
Kasprowie® B

Hôtel francuski Geiimlga. I.2387]jgj

Polecam nową przesyłkę
Uososia wędzonego 

funt zip.
Węgorzy wędzonych 

siedzi opiekanych, wę­
gorza marynowanego, 
minogow elhl., 
nek wędzonych 
jak najtaniej (.2390)

J. A. Leitgeber.
Węd^OBCg-© 

łososia I węgo­
rza* R>>dlisBlii9 
śledzie opieka­
ne i węgorza 
maryn. ptieca [,237Oj

T. Luziński.

Ła Ferme,
Z dniem dzisiejszym poruczyłem panu H. 

Oilendorff z "Warszawy wyłączną sprzedaż 
cygaret i tytuni tureckich mojej fabryki na 
Wschodnie i Zachodnie Prusy, W. Ks. Po­
znańskie i Szląsk. . , (2360’)

Pac H. Ollendoiff może podawać te same 
co ja warunki.

OrCZllO, d. 25 marca 1870.
Baron J. v. Huppmann- VaibslU,
Firma La Lenne.

Powołując się na powyższe doniesienie, 
poruczyłem dla łatwiejszegolsprowadzania to­
warów debit jeneraluy fabrykatów lytunio- 
\ijch La ternie z Drezna panu Hugo­
nowi Dauben w Toruniu a jedyny skład do 
sprzedaży na Wschdnie i Zachodnie Prusy i 
VV. Ksc > oznańskie znajduje się u pana .J. 
Ileninis w Toruniu, który przyjmuje ob- 
staluńki i wykonuje według cen fabrycznych.

Skład jeueralny na Szląskpodam wkrótce 
do wiadomości publicznej.
Warszawa, d. 31 marca 70.

H. Ollendorff,
Kantor mój jako też biura głównych resp. jeneraiuych ajentur narodowego akcyjnego towarzystwa zabezpieczenia 

od ognia w Elberfeldzie, narodowego towarzystwa zabezpieczenia od gradobicia w Elberfeldzie Towarzystwa „Iduua“ zabezpieczają 
cego pensye a renty osobiste w Halli n/S. (.2369)

znajdują się przy Fryderykowskićj ul. 8ie 30 pierwsze piętro.
pm.». »Ma isia Edward Mampotft.

Nąkładera i cscionkami Ludwikę Merzbacha w Poznania
“SÎSSÇS

Dominium )t£oiiiori«e pod 
Żerkowem potrzebuje od św. Jana 
ekonom a i pisarza, refle-
ktanci zaopatrzeni w dobre świa­
dectwa, winni się osobiście lub w 
listach frankowanych zgłosić (2367 )

¡wy­
zuł
era
isk

pał

rai
zdo'nego zarządzać wię- 

hszym majątkiem, teorety­
cznie i praktycznie, gruntownie wykształco­
nego, wskaże na listy frankowano (.2332) 

A. Kalkstein
_ Pluskowęsy p Chełmżą.

Poszukuje się w Dominium tntaelio.
w«» pod Wronkami cienia gospodarczego 
z a wynagrodzeniem rocznóm, również i 
«lótltsrza bezsennego, obeznanego dobrze 
z gospodarstwem rólnem i podwórzowem, 
osobiste przedstawienie jest konieczne — 
listy z przesłaniem zaświadczeń winny hjć 
frankowane. Obój trzoeip od świętego 
Jana r. b. (237 P)

iPięliBny owies <lo siewu, 
wyląg cl«» siewu, żółly 1 
niebieski łubin, jato eh Vi- 
etoran a oryginalne ryg- 
skie slemig koronne po­
leca (.2315)

S. Calvary.
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Dominium Starkowiec pod 
Mobyllnem ma do sprzeda­
nia wielką ilość drzewek owoco­
wych tj. śliwki, reine- 
clancly, tere&nie,
brzoskwinie i apry-
kozy w najlepszych gatunkach.

(.2287)

Dominium JLwowek potrze­
buje do siewu sto sze- 
fli łubinu żółtego i piętnaście 
szefli czerwonej Koniczyny a
ma na sprzedaż:
pięćdziesiąt szefli angielskiego raj­
grasu w najprzedniejszym gatunku.

 [?375].

W Bobro- 
jewie pod 

Wronkami jest na

sprzedaż maCSOr
dwa, trzy i czteroletnich, zdatnych 
do chowu. Odbiór po strzyży. 
________Zarząd,__  _(.2319)

S£onic%yna czerwona i

r.

biała, koniczyna żółta, ty­
motka, franc. lucerna, lu­
cerna {»laskowa i wszystkie 
inne nasiona traw jako tćż prawdziwa 
amerykańska kukurutlza 
koński sąh są w najwię­
kszym wyborze w zapa­
sie u (.2284)

S. €alvarego.
Buha­

je czy­
stej
krwi

są do sprze­
dania w mo*
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jć^oryglnalnej trzodzie holenderskiej czy-

Bischwitz n. W., tylko 3/« mdi od Wro­
cławiu oddalony

Baron Seherr-Thoss,
W kwietniu 1870.

ogrodzie iiidowym. 
tek, dnia 7 kwietnia

Sala w
W czwartel

Cygar palić nie wolno. 
Wielbi koncert

i przedstawienie Stehna
Obraz, poruszających się.

(Nowe obrazy.)
(.2386) Emil Tauber.
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